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CHRYSTUS NA ULICACH LONDYNU
W dniu 4 czerwca wypada 

wielkie święto katolickie — 
Boże Ciało. W ten  dzień, a 
przede wszystkim w najb liż­
szą niedzielę odbędą się we 
wszystkich kościołach k a to ­
lickich a następn ie  n a  uli­
cach  m iast i wsi uroczyste 
procesje, których celem jest 
publiczne i jaw ne wyznanie 
w iary i oddanie czci żywe- 
mu.Bogu w Najświętszym S a­
kram encie ołtarza.

Naród polski od całych s tu ­
leci osnuł to wielkie święto 
swojej w iary szczególną se r­
decznością i nabożeństwem , 
dodając m u blasku i barwy, 
n a  jaka. tylko człowieka jest 
stać. Polskie procesje Bożego 
Ciała m ają  zawsze coś z 
rzewności pielgrzymki do 
m iejsc najśw iętszych, ale i z 
surowości i karności bojow a­
n ia  o największe wartości 
człowieka.

Kościół katolicki w Anglii 
obchodzi swoje święta i p ro ­
cesje tego dn ia  w ew nątrz ko­
ściołów, gdyż układ stosun­
ków wyznaniowych w tym  
k ra ju  nie pozwalał dotąd na 
wielkie m anifestacje  relig ij­
ne katolicyzm u. Polakom, 
którzy tu  zam ieszkali ciasno 
było w tym  dniu w kościo­
łach. P arli do tego, aby u rzą­
dzać procesje choćby n a  pod­
wórcach kościelnych, w ogro­
dach zakonnych, aby — jak  
w Polsce — wyprowadzić u- 
roczyście C hrystusa n a  o- 
tw arty  świat. Jego św iątn ica 
jes t w kościołach, ale Jego 
P raca  i Łaska są w codzien­
nym  życiu człowieka.

W wielu miejscowościach 
w tym  kraju , udało się pol­
skim  katolikom  urządzać t a ­
kie zam knięte procesje, 
gdzieniegdzie udawało się 
naw et otrzym ać pozwolenie 
n a  wyjście procesji n a  ulice 
m iasteczek. W Londynie trzy- 
dziestotysięczna ludność pol­
ska ze swymi duszpasterza­
m i n a  czele urządzała w u- 
biegłym roku procesję Boże­
go Ciała w ogrodach klaszto­
ru  oo. ksawerianów n a  Clap- 
h am  South. Uroczystość ta, 
w której brało udział całe 
polskie duchowieństwo, wszy­
scy kierownicy polskiego ży­
cia politycznego i społeczne­
go — grom adziła również 
wielkie mnóstwo polskiego 
społeczeństwa.

W roku bieżącym uroczysta 
procesja Bożego C iała pol­
skiej em igracji londyńskiej 
urządzona zostaje w niedzie­
lę dn. 7 czerwca o 5 pp. na  
Ealingu i będzie m iała nie-
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POLSKIE BOŻE CIAŁO W ANGLII -  HALIFAX 1952
spodziewanie jeszcze szerszy 
zasięg. Odbędzie się ona w 
kościele oo. benedyktynów i

B O Ż E  C I A Ł O
(Ryt. zdwój. I kl. z okt. uprzyw. Szaty białe.)

Najświętszy Sakrament Ciała i Krwi Pańskiej czci Ko­
ściół w każdej Mszy świętej; w Wielki Czwartek obchodzi­
my rocznicę ustanowienia Eucharystii, ponieważ jednak 
radosne wspomnienie Ostatniej Wieczerzy tłumiło w Wiel­
kim Tygodniu rozważanie męki Chrystusa, zostało ustano­
wione osobne święto, którego celem jest publiczne wyzna­
nie wdary w obecność Pana Jezusa w Najświętszym Sa­
kramencie,

Po Mszy wychodzi z kościoła głównego danej miejsco­
wości procesja na główne ulice miasta. W Polsce istnieje 
od XV wieku zwyczaj śpiewania czterech Ewangelii przy 
czterech ołtarzach ustawionych w drodze pochodu. Ten 
śpiew Ewangelii jest wyznaniem wiary, że pod postaciami 
chleba mamy wśród siebie tego samego Pana Jezusa Chry­
stusa, o którym opowiadają Ewangelie.

(Z mszału benedyktyńskiego)

opierać się będzie przede 
wszystkim n a  zabudow aniach 
tego kościoła oraz n a  te re ­
nach  szkoły benedyktyńskiej. 
Ale nie ograniczając się do 
tych miejsc, procesja Bożego 
Ciała, u rządzana przez pol­
skie duchowieństwa, wyjdzie 
na ulice Londynu. Jes t to 
zdarzenie wyjątkowe w tym  
kraju , o n iedającej się okre­
ślić wymowie i znaczeniu.

Nie wielki to obszar tych 
ulic, to praw da: z kościoła 
oo. benedyktynów poprzez u- 
lice E aton  Rise, M ontpellier 
Avenue i Hoodfield Road po­
dąży do ogrodów szkoły be­
nedyktyńskiej. Ale w tym  
m ałym  kw adracie ealingow- 
skich ulic zaw arty  zostanie 
symbol, może aż o h istorycz­
nym znaczeniu. Od bardzo 
długiego czasu, od wielu wie­
ków oo raz pierwszy n a  ulice 
T^ndvrm weidzie w uroczv-

stej procesji Bóg żywy. "Wy­
prowadzą Go z kościoła n a  u- 
lice Polacy razem  ze swymi 
angielskim i współwyznawca­
mi. Bowiem n a  wieść o pro ­
cesu n a  Ealingu przyłącza 
się do n ’ej wielu katolików 
angielskich, w sąsiednich ko­

ściołach postanowiono proce­
sje wewnętrzne połączyć z 
procesją polską. B,ędzie to 
jedna  z największych m an i­
festacji katolickich, jakie zna 
Londyn.

I jeszcze jedną sprawę 
trzeba tu  podkreślić. W Pol­
sce procesje Bożego Ciała 
m ieniły się najpiękniejszym i 
barwam i, kwiecia, przystro- 
jeń  i ubiorów. Czyniliśmy to 
wszyscy — wieś, m iasteczko i 
m iasto — po to, aby i w ten  
nieporadny sposób okazać 
Bogu naszą miłość. W n a ­
szych w spom nieniach z k ra ­
ju  ten  dzień połączył się z 
grą barw  i kwiatów. To 
w spom nienie ożyje w proce­
sji ealingowskiej. W stanie 
obyczaj polski w całej pełni. 
Zjawi się młodzież w regio­
nalnych  stro jach  polskich, w 
tych sam ych, w które stro iła  
się n a  świięto tego dn ia  w 
Polsce. I  w ten  sposób rów­
nież, pod prom ieniam i łaski 
utajonego w Najświętszym 
Sakram encie Chrystusa, wi­
dok procesji n a  Ealingu nie 
tylko przybliży nas, tułaczy, 
do k ra ju  m acierzystego, ale 
przypom ni nam , żeśmy z nim  
jedno.

Mówiło się tyle razy przy 
rozm aitych okazjach, iż h i­
storia  narodu polskiego zro­
sła się nierozerw alnie z w ia­
rą  katolicką. Słuchaliśm y te ­
go, pow tarzaliśm y naw et 
zgodnie z własnym  powierz­
chownym przekonaniem , ale 
nigdy tak  jaskraw o i rzeczy­
wiście nie s tan ą ł nam  ten  
pokazowy fak t przed oczyma: 
któż inny, jak  nie w iara  n a ­
szych ojców w spiera dziś 
ciężar wrażej okupacji i któż, 
jak  nie Bóg jeden, może 
wśród tych chm ur i podstęp­
nych ludzi doprowadzić nas 
do portu  zm artw ychw stania 
Ojczyzny?

Po tym  wszystkim, co po­
wiedziałem poprzednio, m o­
że już naw et nie trzeba do­
dawać końcowej zachęty do 
wzięjcia udziału w procesji 
n a  Ealingu. Ale powiem ty l­
ko o tym, jak  sobie w yobra­
żam, iż powinno być:

Jes t nas w tym  Londynie 
około 30.000 tysięcy. Nie b a r­
dzo wiem, gdzie się to wszy­
stko w kościele benedyktyń­
skim  i przyległych ulicach 
pomieści. Ale co się kłopotać, 
w tak ich  chw ilach rozszerza­
ją  się m ury i przestrzenie — 
niech przyjdzie całe trzydzie­
ści tysięcy. I ci gorąco p ra k ­
tykujący swą wiarę i ci oschli 
i ci mędrkowie. Niech w ten  
dzień przyjdą wszyscy. Czy 
napraw dę nie wszyscy p ra ­
gniemy, aby Ktoś wielki a

(I)okończenie na str. 2)

UROCZYSTA PROCESJA BOŻEGO CIAŁA NA EALINGU 
W niedzielę, 7 czerwca o godzinie 5 po południu odbędzie 

się na Ealingu z kościoła oo. benedyktynów ulicami mia­
sta wielka manifestacyjna procesja Bożego Ciała.

Organizatorzy procesji wyrażają nadzieję, że wszysc> 
Polacy katolicy zamieszkali w Londynie wezmą udział wr 
procesji, czyniąc zadość polskiemu zwyczajowi i manife­
stując w ten sposób swe uczucia religijne i patriotyczne.

Dojazd kolejką podziemną do Eealing Broadway (linie 
Central i Metropolitan), stąd autobusami 65 lub 97 za 2d. 
do Marchwood Crescent albo linią Piceadilly do South 
Ealing i autobusem 65.

W razie niepogody procesja odbędzie się o tydzień póź­
niej, czyli w niedzielę 14 czerwca o tej samej godzinie.
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7 n. 2 po Z. Św., w oktawie
8 p. Wiliama b. w.
9 w. Pryma i Felicjana mm.

10 ś. Małgorzaty, Bogumiła
11 c. okt. B. Bożego Ciała
12 p. t Najśw. Serca Jezus.
13 s. Antoniego z Padwy w.

NASZA AKCJA 
M IŁO S IE R D Z IA

ZNOWU CIĘŻKI 
PRZYPADEK RAKA

„Apeluję do serc dobrych o 
pomoc — czytamy w liście z 
Polski — gdyż jestem chora na 
raka i bardzo cierpię. Przynio­
sły mi ulgę zastrzyki, które do­
stałam od znajomych. Zastrzy­
ków było jednak za mało, gdyż 
tylko 12, a do skutecznej kura­
cji trzeba otrzymać bez przerwy 
40. Nie mając nikogo ze znajo­
mych ani krewnych za granicą 
zwracam się z gorącą prośbą o 
pomoc, załączam receptę i z gó­
ry składam serdeczne Bóg za­
płać. A. O.“

LISTA OFIAR NR 21 
Leon K., Ipswich — 2.6, Bez­
imiennie z Wockingham — 2.6; 
Klemens Kiestrzyń 10.0; M. 
Andryszczak 2.0.0.

Razem; Ł 2. 15. 0.

PROGRAM PIELGRZYMKI 
DO HOLYWELL i PANTASAPH

W roku bieżącym pielgrzymka 
do Holywell i Pantasaph odbę­
dzie się na św. Annę, t. j. w 
niedzielę 26 lipca.

Pr o g r a m
1. Punkt zborny R. C. Church 
w Holywell godz. 3 po poł. Po­
witanie i odmówienie Różańca. 
Powitanie a) przez ks. prałata 
Fr. J. Cashman, wik. gen. pro­
boszcz, b) ks. infułata B. Mi­
chalskiego. Błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem.
2. 3.50 procesja przez miasto do 
źródła św. Winfrydy.
3. Uczczenie relikwii Świętej i 
zaopatrzenie się w wodę ze świę­
tego źródła.
4. Odjazd do Pantasaph (2 mi­
le dalej).
5. 5.15 Droga Krzyżowa w leś­
nej Kalwarii.

5.35 Druga Droga Krzyżowa.
6. Oddanie hołdu Najśw. Marii 
Pannie naszej Królowej przed 
Grotą N. M. P. bądź na placu 
przedklasztornym przed figurą 
Serca Pana Jezusa, z pożegnal­
nym kazaniem.
WSPOMNIENIE Z PIELGRZYMKI 

DO HOLYWELL
W roku 1952 pielgrzymka do 

Holywell zgromadziła około 850 
Polaków. Zjechali się z bliskiego 
Chester, Delamere, Royal Vally, 
Penley i Iscoyd Park, ale także 
i z dalszych ośrodków jak Til- 
lstock, Wem, Nesscliffe, Liver­
pool, Blackshaw Moor, Manche­
ster. Ks.M.Szymankiewicz przy­
był aż z Sheffield z grupą 60 
pątników.

Różańcem zaczęliśmy z ks. P. 
Niemirą pielgrzymkę w prze­
pełnionej świątyni. Ciepłe usły­
szeliśmy słowa powitalne miej- 
scówego proboszcza, ks. prałata 
Cashman'a. Procesja ruszyła z 
pieśnią polską przez miasto do 
cudownego źródła św. Winfrydy 
Po błogich w „Walijskim Lour­
des“ spędzonych chwilach, wspi­
nało się 29 autobusów pątni- 
czych do sąsiedniego Pantasaph.

Tam, w leśnej Kalwarii błaga­
liśmy umęczonego Zbawiciela 
za umęczony dziś naród. Na za­
kończenie zebrani w uroczej gro­
cie Niepokalanej przyjęliśmy pą- 
tniczy zew z ust ks. Cz. Wysoc­
kiego: „Pragnij żyć z Bogiem! 
„Utrzymaj się przy Nim. jak o- 
kręt łańcuchem się trzyma przy 
brzegu; łańcuchem duchowym, 
to jest różańcem. Pomnij, co 
Najświętsza Panna w Fatimie o 
różańcu mówiła i ofiaruj dzien­
nie choć jedną tajemniczkę...“

Naprawdę, piękny był ten 
wspólny do Boga zryw.

Jeden z 850 pątników

znaliśmy miłość Boga, że od- koniecznie muszę pójść“, a 
dał za nas życie swoje i my obejrzeć ją: proszę cię, miej 
winniśmy życie oddać za bra- mię za wymówionego. A dru- 
ci. Kto by miał maję.tnośćt gi rzekł: Kupiłem pięć par 
tego świata, a widziałby bra- wołów i idę ich próbować; 
ta swego w potrzebie i zam- proszę cię, miej mię za wymo­
knął przed nim serce swoje wionego. A inny powiedział: 
— jakże może w nim przeby- żonę pojąłem, a przeto nie 
wać miłość Boża? Synaczko- mogę przyjść. I wróciwszy ów 
wie moi! nie miłujmy słowem sługa oznajmił to panu swe- 
ani językiem, ale czynem i mu. Wtedy rozgniewany go- 
prawdą. spodarz rzekł do sługi swego:

Wynijdź rychło na ulice i na 
drogi miejskie, a ubogich, i 
ułomnych, i chromych, i śle-

. . .. ______________________  pych wprowadź tu. I rzekł
Najmilsi: Nie dziwcie się, ryzeuszom tę przypowieść; sługa: Panie, stało się, jak

jeśli was świat nienawidzi. Człowiek pewien zgotował rozkazałeś, a jeszcze jest
My wiemy, żeśmy przeszli ze wieczerzę wielką i wezwał miejsce. I rzekł pan do sługi:
śmierci do życia, bo miłuje- wielu. I posłał sługę swego w Wynijdź na drogi i opłotki, a

NIEDZIELA W OKTAWIE 

BOŻEGO CIAŁA

L E K C J A
(1 Jan 3, 13 - 18)

E W A N G E L I A
(Łuk. 14, 16-24)

W on czas: Mówił Jezus fa-

Sprawa beatyfikacji Sługi Bo­
żej Celiny z Chludzińskich Bo­
rzęckiej. założycielki polskiego 
zgromadzenia zakonnego zmar­
twychwstanek, posunęła się na­
przód: 12 maja św. Kongregacja 
Obrzędów zastanawiała się nad 
sprawozdaniem teologów cenzo­
rów o pismach Sługi Bożej. W 
r. 1951 ukazało się w Rzymie 
trzecie wydanie obszernego ży-

my braci. Kto nie miłuje godzinę wieczerzy, aby po- przymuszaj do wejścia, aby ciorysu Sługi Bożej, napisanego 
trwa w śmierci. Każdy, kto wiedział zaproszonym, żeby dom mój był zapełniony. A 
nie miłuje brata swego, mor- przyszli, bo już wszystko go- powiadam wam, że żaden z 
dercą jest. A wiecie, że żaden towe. I poczęli się wszyscy owych mężów, którzy byli 
morderca nie ma w sobie ży- społem wymawiać. Pierwszy zaproszeni, nie zakosztuje 
wota wiecznego. Przez to po- rzekł mu: Kupiłem wieś i wieczerzy mojej.

Sprawy Domu Bożego

ŚWIĘTO NAJŚW. SERCA FANA JEZOSA
Od chwili ustanowienia 

święta Bożego Ciała minęły 
długie wieki nim w szeregu 
uroczystości cyklu liturgicz­
nego Kościół umieścił święto 
Najświętszego Serca Pana 
Jezusa, święta tego zażądał 
— podobnie jak ongiś Boże­
go Ciała — sam Pan Jezus.

Czytamy w 'Ewangelii sło­
wa Chrystusa: „Wysławiam 
Cię, Ojcze, Panie nieba i zie­
mi, żeś te rzeczy zakrył przed 
mądrymi i przewidującymi a 
objawiłeś je maluczkim“ 
(Mat. XI, 25). Ten sam Je-1 
zus wybrał za narzędzie u- 
stanowjenia czci Serca Swe­
go i ża apostołkę tego nabo­
żeństwa skromną zakonnicę 
francuską z klasztoru wizy­
tek w Paray-le-Monial. Dziś 
czcimy ją jako świętą Małgo­
rzatę Marię Alacoque.

W latach 1673 do 1675 u- 
kazał jej się Pan Jezus w 
trzech wielkich objawieniach 
Serca Swego, żądając usta­
nowienia świętem Jego Ser­
ca piątek po oktawie Bo­
żego Ciała. Wzywał, by -w 
dniu tym wierni przystępo­
wali do Komunii św. dla za­
dośćuczynienia za zniewagi, 
których doznaje podczas wy­
stawienia na ołtarzach Ho­
stii /Przenajświętszej.

Już poprzednio istniało na­
bożeństwo do Serca Pana Je­
zusa, ale było ono sprawą 
prywatną. Za pośrednictwem 
św. Małgorzaty rozszerzyło 
się ono w zakonie wizytek, a 
oo. jezuici szerzyli je w wie­
lu krajach, ale minęło jesz­
cze dziewięćdziesiąt lat nim 
papjeż Klemens XIII za­
twierdził święto i nabożeń­
stwo do Najśw. Serca w roku 
1765, a po upływie dalszych 
lat dziewięćdziesięciu w 1856 
roku papież Pius IX rozcią­
gnął to święto na cały Ko­
ściół powszechny.

Na progu nowego stulecia 
w 1899 roku Leon XIII po­
święcił całą ludzkość Boskie­
mu Sercu Jezusowemu, a w 
1928 roku Ojciec św. Pius XI 
dodał do tego święta oktawę 
i nadał mu nową Mszę św. w 
świecie dzisiejszym, w którym 
stygnie miłość ku Bogu, dla 
dusz oddanych Panu Jezuso­
wi zadośćuczynienie za grze­
chy, i zniewagi staje się spra­
wą najważniejszą.

Siedzibą miłości jest serce,

tak jak organem myśli jest 
mózg. Sercem Swym kocha 
nas Pan Jezus i tę miłość 
czcimy i wielbimy w dniu 
święta Jego Serca. W prefa- 
cji Mszy św. na dzień ten 
śpiewa Bogu Kościół św.: 

...wiekuisty Boże, Tyś spra­
wił, że Jednorodzonego Syna 
Twego, gdy wisiał na krzy­
żu, włócznia żołnierska prze­
biła, aby otwarte serce, 
skarbnica Boskiej szczodro­
bliwości, zlewało na nas po­
toki zmiłowania i łaski: aby 
to serce, które nigdy nie 
przestało płonąć ku nam 
miłością, dla pobożnych było 
odpocznieniem, a dla poku­
tuj ąych nrejscem ucieczki i 
zbawienia1“. Miłoąó żąda o- 
fiary — nie słów. Drogę ofia-

przez przełożoną generalną Te­
resę Kalkstein.

Normalnie proces beatyfika­
cyjny zaczyna się od diecezji lub 
diecezyj, w których żyła osoba 
świątobliwa. Ze względu jednak 
na warunki św. Kongregacja 
Obrzędów powierzyła wikariato- 
wi Rzymu przeprowadzenie pro­
cesu informacyjnego, poprzed­
nio w sprawie arcybiskupa Jana 
Cieplaka, obecnie w sprawie Je­
rzego Matulewicza, zakonnika i 
reformatora zgromadzenia kle­
ryków regularnych marianów i 
założyciela zgromadzenia sióstr

ry wskazuje nam Pan, „wier­
ny w obietnicach swoich“,
„pokornych wiedzie ku spra- NT._. . _
wiedliwości, uległych naucza Niepokalanego Poczęcia.
dróg swoich“ a wszystko, „że­
byście — według słów św.
Pawła — umocnieni i ugrun­
towani w miłości, wraz ze 
wszystkimi świętymi pojąć 
mogli, jak ona jest rozległa 
i daleka, wzniosła i głęboka, 
abyście też mogli poznać jak 
miłość Chrystusa przewyż-

Coraz więcej diecezji przecho­
dzi pod rządy biskupów rodzi­
mych i wówczas katolicy z lu­
dów europejskich, zamieszkali 
na tamtych terenach, podlega­
ją Władzy biskupów innych ras. 
„Albowiem—jak powiada św.Pa- 
weł w liście do Galatów — wszy-

sza wszelką wiedzę i (w ten scy wy jedno jesteście w Chry- 
sposób) byli napełnieni całą stusie Jezusie“. Ostatnio Papież 
pełnością Bożą“ (Do Efe- zamianował ósmego biskupa 
zjan, 3, 18). czarnego dla Afryki w osobie ks.

Modlimy się by Serce Pana Józefa Oliwiera Bowers, werbi- 
Jezusa „gorejące ognisko mi- sty, przeznaczając go do Accra
łości“ nasze serca uczyniło 
Swym obrazem i podobień­
stwem. M. D.

na Złotym Wybrzeżu.

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA KOŚCIÓŁ POLSKI 

W LONDYNIE
W dalszym ciągu ofiary nade- Bilczyk 10.0; Katarzyna Gier- 

słali: czak, Bała Highways Hostel,
Z Londynu: H. Machowiczowa Eu1xt°n 10-0’ E- Ashby

z rodziną 6.0; H. Fałduowiczo- F°lvide 5.0, F. Krasińska, Co- 
wa 10.0; W. i K. Migtusowie ventry 2.0; F. Smilgin od 15 o- 
5.0; Halina Puhaczewska 5.0; J. ńarodawców z Laing Hostel, Bo- 
Łoziński 10.0; R. Orechwa 1.10.0, ie^ am Wood 2.1.6, A. Wójciko- 
M. Maciejewski 5.0; J. Jasiewi- wa> Greenford 10-0. ks. prób. 
czowa i K. Święcicka 10.0; S. J an Stelmach, składka od para- 
Mojzesowicz 10.0; C. Kozak fian w Lawther Park Hostel 
2.0.0; E. Karniej 5.0; J. Adam- -4-0; w - Rawiński, Manchester 
ski 1.0.0; ‘F. Tabisiowa 15.0; B. 7-4-°: w - Rawiński, Manchester 
Kamińska 5.0; P. E. Tudziński Reszka, Wing Hostel 10.0; Zyg- 
i nn-  7  i no-  P io tr  munt Srodon, Castle Douglas
Głogowski 10.0; A. Brzozawski, 2-°: dr w - Jasiński, Chelms- 
Scunthorpe 10.0; S. L. Grabian- ford 5-5! N- N- iO.O; E. Hajdu­
ka, Antokol, Beckenham 1.0.0; kiewicz, Falkirk 4.0; Franciszek 
Jan Fedko, Thorny Pits Hostel Kamyk, Lincoln 10.0.
5.0; W. Hancewicz 10.0; F. Be- Dalszy ciąg nastąpi, 
kielewski 10.0 dr W. Tomasze w- Kościół katolicki odzyskuje
ski, Edynburg 2.0.0, Władysław p0w0n tereny stracone na sku-

B. WOLIŃSKI
48, Chapeltown Rd., Leeds 7. 

Paczki do POLSKI 
pocztą poleconą 

Pieprz czarny, gruboziarnisty 
I gat. 1 lb.—18/-; 2 lb.—35/-; 
Na terenie W. BRYTANII: 
Pieprz czarny, gruboziarnisty 
I gat. 1 lb.—14/6; 2 lbs.— 28/-; 
6 lbs — £  4; 14 lbs — £  9;

1 lb. Cynamonu w łask. 7/- 
1 lb. Liści bobkowych 4/6 
Powyższe ceny łącznie z prze­
syłką. Próbki pieprzu na żą­
danie, oraz cenniki paczek 

do POLSKI.

Walczak, Blackburn 5.0; Z. M 
Ch. 3.0; Jan Sternal, Amersham 
10.0; B. Piasecki 5.0; ks. prob. 
J. Lepich, Lancaster 10.0 oraz 
składka 2.10.0; L. S. Bilsdean 
10.0; S. Makowski 2.6; J. Liś- 
niewicz 2.6; W.
Shalford 5.0; Jan Leja od Pola­
ków C.A.D. Nesscliff 3.2.4; W. 
Rolański, Nottingham 5.0; z 
Mabledon Park Hospital, Ton- 
bridge: T. Góralczyk 4.6; H. Ci- 
szewicz 13.2.1; Jan Brzeziński, 
Manchester 5.0; z Bradford: 
Andrzej Morawski 10.0; Piotr

tek reformacji. Przed trzema la­
ty razem z katolikami angielski­
mi cieszyliśmy się ze setnej ro­
cznicy przywrócenia w Anglii 
normalnej Hierarchii kościelnej. 
W obecnym roku katolicy ho- 

Prośmewski, ¡enderscy obchodzą stulecie przy-
wrócenia Hierarchii kościelnej 
w ich kraju.

J A K
S KUTECZN IB

pomóc rodzinie w Polsce 
n a j l e p i e j  

d o r a d z i  
nasz nowy cennik Nr. 118 

FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Str.,London.W.l 

Jedna z najlepiej 
opłacających się paczek to 

RIMIFON-ROCHE:
300 tabl. 24/- z przes. polec, 
i wszelkie inne lekarstwa, 

okulary, aparaty dla 
głuchych itp.

CHRYSTUS NA ULICACH LONDYNU
(Dokończenie ze str. 1)

miłujący przygarnął nas 
strapionych miłosiernym u- 
ściskiem i ogrzał szeptem:
„Mój ty. biedaku.“

Marzę sobie, że ta procesja pamięci: organizatora po- 
będzie potężną, ale przede przednich londyńskich pro- 
wszystkim piękną uroczysto- cesji, ks. kan. St. Cynara i 
ścią religijną, najpiękniej- organizatora tegorocznej ks. 
szą. jaką znało to olbrzymie mgr. H. Kornackiego, 
miasto i że ten znak wy- Józef Kisielewski

znawstwa odbędzie się przy 
naszym współudziale. Przy 
naszym współudziale, a przy 
wytężonej pracy organi­
zatorów, których w do­
brej powinniśmy zachować

KSIĄŻKI O ROSJI SOWIECKIEJ
MATERIAŁ ODCZYTOWO-DOKUMENTACYJNY

Jednostka w ustroju sowieckim — dr M. Skiba 1/6
Przewrót obey w kulturze polskiej — S. Mękarski 2/6
Walka komunizmu z kościołem — jej przyczyny, objawy

i cele — J. Kisielewski — — — 0/6
Krótkie uwagi o dzisiejszym ustroju państwowym Polski 

— W. Korkowski — — — 0/6
Zagrożenie kultury polskiej — S. Mękarski 0/6
Przemiany ekonomiczne w dzisiejszej Polsce — Z. Jordan 1/- 
Metody sowietyzacji w krajach Europy środkowo­

wschodniej — S. Łochtin — — l/-
Państwo i partia w Polsce — Glossator — 0/6
Co Zachód przeciwstawia komunizmowi — S. Starzewski 0/6 
Sowietyzacja prawa w Polsce — praca zbiorowa 2/6

Do cen doliczamy koszta przesyłki.
Do nabycia w VERITAS F. P. CENTRE,

12. PRAED MEWS. LONDON, W. 2
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WARTOŚĆ ŻYCIA 

TU I TAM
Trudno powiedzieć, czy 

wiadomość o złapaniu i „zli­
kwidowaniu“ przez rozstrze­
lanie szpiegów amerykań­
skich na Ukrainie sowieckiej 
można uważać za pewną. Bo­
wiem w tym „kraju ponurej 
anegdoty“, obchodzenie się z 
prawdą jest nader bezcere­
monialne. Ale mniejsza z 
tym, czy wiadomość jest pra­
wdziwą, czy ma służyć tylko 
do dalszych oskarżeń Amery­
ki w wojnie nerwów, która 
jakby rozgrzewała się na no­
wo. Wystarcza jedno, że ofi­
cjalnie przyznano, iż życie 
ludzkie w Sowietach jest o 
wiele tańsze, niż w cywilizo­
wanym świecie, skoro można 
było złapać, przesłuchać, o- 
sądzić i stracić czterćch lu ­
dzi w ciągu niemal dwudzie­
stu czterech godzin.

A przecież jednocześnie od 
dwóch lat trwa w Stanach  
Zjednoczonych gorszące wi­
dowisko, że skazani w nor­
malnym postępowaniu sądo­
wym za zdradę, mogącą po­
ciągnąć »a sobą śmierć setek 
tysięcy ludzi i zniszczenie A- 
meryki, małżonkowie Rozen- 
bergowie, nie mogą zostać 
straceni na skutek nieprzer­
wanego nacisku grup komu­
nistycznych, nieustających  
interwencji i zręcznego wyko­
rzystywania przez obronę luk 
tamtejszego ustawodawstwa. 
Jest oczywiście dobrym pra­
wem każdej jednostki bro­
nić się przed niesprawiedli­
wością; jest rzeczą adwoka­
ta użyć do obrony wszystkich 
środków', jakie mu prawo 
stawia do dyspozycji i nie 
gorszymy się tym, że obrońcy 
Rozenbergów nie dają, za wy­
graną. Ale jednocześnie nie 
sposób nie wyrazić zdziwie­
nia, że prawnicy amerykań­
scy nie umieją znaleźć dro­
gi, która gwarantując pra­
widłowy wymiar sprawiedli­
wości, jednocześnie zapobie­
głaby nadużywaniu prawa 
dla celów z prawem i spra­
wiedliwością nie mających 
nic wspólnego.

Obrońcom bowiem Rożen- 
bergów nie chodzi wcale o 
sprawiedliwość. O słuszności 
wyroku śmierci na ludzi, tak 
szkodliwych dla swej ojczyz­
ny, nie ma podstaw wątpić. 
Im chodzi wyłącznie o cele 
propagandowe, o wytworze­
nie histerii, przy której za­
traca się zdrowy rozsądek, a 
pozostaje tylko nienawiść. 
Światowy rozgłos, jaki nada­
no sprawie, rozległość wpły­
wów ich obrońców, świadczą 
najlepiej, że jiie chodzi tu 
tylko o dwoje zbrodniarzy, 
ale o rzeczy ważniejsze, o 
podważenie wiary w wymiar 
sprawiedliwości „burżuazyj- 
nej“.

Tymczasem „sprawiedli­
wość“ ludowa zdecydowała w 
sposób nieodwracalny o ży­
ciu czterech ludzi, w których 
obronie nie stanie żaden 
pięknoduch liberalny, żaden 
partyzant pokoju, żadna 
masówka.

Różnica nie tyle metod, ile 
cywilizacji, rzucająca jaskra­
we światło na podział, jaki 
idzie poprzez świat.

P. J.

Brytyjska wyprawa na Mount 
Everest nie zdołała osiągnąć naj­
wyższego szczytu górskiego na 
świecie podobnie jak wyprawa 
szwajcarska w roku ubiegłym.

Kiedy Moskwa, po śmierci 
Stalina, od pogrzebu 9 mar­
ca r.b., zaczęła pomrukiwać i 
przebąkiwać pojednawczo, 
widać było, że zależy jej na 
wywołaniu nastrojów jakby 
jkiegoś odprężenia, ale nie 
było zgoła widać, by chciała 
zrobić cośkolwiek rzeczywi­
ście, co by usunęło złowrogi 
ciężar jej naporów i jej za­
borów w świecie.

Gdy Prezydent Eisenhower 
w mowie z 16 kwietnia r.b. o 
to właśnie Moskwy wyraź­
nie zapytał, czy chce zmienić 
swe stanowisko dotychczaso­
we w podstawowych dla po­
koju sprawach — a w szcze­
gólności uznać zasadę wy­
zwolenia narodów, które u- 
jarzmiła — odpowiedź Krem­
la w „Prawdzie“ 25 kwietnia 
r.b. była równie zagadkowa 
jak wykrętna. Pełno tam by­
ło wszystkiego. Ale w żadnej 
sprawie nie było jednego: 
tż£ik

Gdy p. Churchill w mowie 
z 11 maja r.b. zacierał ostre 
zarysy ‘wymagań Prezyden­
ta Eisenhowera, niczego już 
nie żądając — a w szczegól­
ności przemilczając sprawę 
wyzwolenia narodów ujarz­
mionych — odpowiedź Krem­
la w „Prawdzie“ z 24 maja 
r.b. wskazywała, że Moskwie 
w to właśnie graj.

Dzisiaj, pod koniec trzecie­
go miesiąca od pojednaw­
czych przygrywek moskiew­
skich, widać już niechybnie, 
że Kreml tak pojmuje t.zw. 
pojednanie:

— Owszem, zgoda, to zna­
czy, że wy się zgodzicie, iż 
wszystko cośmy zabrali to 
już nasze, iż to uznacie, iż w 
spokoju i przez nikogo nie 
nagabywani umocnimy się, 
gdzieśmy dotarli.

PO OŚWIADCZENIU 
PREZYDENTA R. P.

Jak informowaliśmy w po­
przednim numerze, Prezydent 
R. P. August Zaleski ogłosił o- 
świadczenie, dotyczące decyzji 
złożenia urzędu Prezydenta za 
rok, czyli w dniu 9 czerwca 1954. 
Oświadczenie to wraz z uzasad­
nieniem zostało odczytane przez 
premiera Odzierzyńskiego na 
posiedzeniu Rady Narodowej 
dnia 16 maja.

Na posiedzeniu tym omawia­
no w dalszym ciągu sprawy 
współpracy z narodami Europy 
środkowo-wschodniej i na wnio­
sek p. J. Poniatowskiego uchwa­
lono wezwać prezydium Rady, 
by w porozumieniu z rządem 
podjęła inicjatywę stworzenia 
zgromadzenia Europy środkowo­
wschodniej.

Omawiano również ustęp 
przemówienia premiera Chur­
chilla w Izbie Gmin, dotyczący 
Polski i stwierdzono, że stano­
wisko polityki brytyjskiej w 
sprawie Polski jest kontynuacją 
zasad jałtańskich. W sprawie 
niedoszłego zjazdu dyplomatów 
polskich w Stanach Zjednoczo­
nych rozwinęła się obszerna dy­
skusja, w której przemawiali 
pp. prof. Pragier, dr Grażyński i 
St. Mackiewicz. Ostatni mówca 
nawiązał do odczytanego właś­
nie oświadczenia Prezydenta i 
poddał ostrej krytyce przemó­
wienie gen. Sosnkowskiego w 
Manchester. Na temat zjedno­
czenia wypowiadał się wreszcie 
dr Z. Stahl zalecając publiczną 
dyskusję nad problemami zjed­
noczenia, sformułowanymi przez 
gen. Sosnkowskiego.

Rada Narodowa nie podjęła 
żadnej uchwały, w której zaj-

NIC DAĆ NIE CHCĄ

Zdrowy rozsądek wskazuje, 
iż stałe wyrównanie między 
Zachodem a Rosją jest nie­
możliwe. Istotą komunizmu 
rosyjskiego od samych jego 
początków jest niezmienne 
przekonanie, iż stoi on nie 
wyrównywaniem stosunków 
ze światem lecz przeciwsta­
wianiem się światu. Może on 
od czasu do czasu, pozorami 
gry politycznej usypiać czuj­
ność świata, ale w sobie tej 
stałej dążności do podważa­
nia świata niekomunistycz­
nego nie usypia nigdy.

Skoro zaś tak jest i skoro 
nikt poważny na Zachodzie 
nigdy ani na chwilę nie wąt­
pi, iż Kreml tylko gra tak, 
jak dla siebie uważa za naj­
dogodniejsze, zdawałoby się, 
że pierwszą zasadą Zachodu 
powinno być:

— Oni' sami zupełnie o- 
czywiście podejmują takie 
swoje zabiegi niby pojednaw­
cze jedynie jako grę, gdy im 
to w dawnej chwili dogadza. 
Byłoby więc niedorzeczno­
ścią, gdybyśmy my uważali 
to za coś poważnego. Kiedy 
jak kiedy i gdzie jak gdzie, 
ale tu stosuje się, jak ulał, 
powiedzenie: gra nie warta 
świeczki.

Gdy więc Moskwa po raz 
nie wiadomo, który zaczyna 
znowu taką grę pozorną i 
zwodniczą — wiele hałasu 
bez źdźbła woli uczynienia 
czegokolwiek — trzeba za­
chowywać wielką ostrożność, 
by w tę ich grę nie dać się 
wciągnąć.

Istnieje w tym względzie 
bardzo dobre określenie an­
gielskie:

— Who eats with the de-

mowałaby stanowisko wobec o- 
świadczenia Prezydenta Zales­
kiego.

STANOWISKO RADY 
POLITYCZNEJ

Bezpośrednio po oświadczeniu 
Prezydenta R. P. Rada Politycz­
na wyraziła najgłębszą troskę, 
że przemówienie Głowy Państwa 
obfitujące w polemiczne zwroty 
ogłoszone zostało w przededniu 
rokowań o zjednoczenie.

W ogłoszonym później komu­
nikacie Rada Polityczna stwier­
dza, że: „Oświadczenie p. Augu­
sta Zaleskiego, jako Prezydenta 
R.P., złożone w dniu 16 maja b. 
r. jest aktem nabrzmiałym po­
ważnymi konsekwencjami. W 
politycznej ocenie tego aktu 
trzeba jednak wziąć pod uwagę 
przed wszystkim intencję, która 
wpłynęła na jego opublikowa­
nie właśnie w chwili tworzenia 
podstaw szerokiego zjednocze­
nia. Wydawać się musi, że isto­
tnym celem oświadczenia z 16 
maja była chęć opóźnienia 
wprowadzenia w życie zasad po­
rozumienia, które zostały już 
sformułowane i przy dobrej wo­
li stronnictw i ugrupowań poli­
tycznych mogą być uzgodnione.

„Tak pomyślane oświadczenie 
zostało uzupełnione uzasadnie­
niem, obniżającym godność naj­
wyższego urzędu w państwie. 
Dosłowne przytoczenie przez 
wrogów naszych tego uzasadnie­
nia stanowić może oparty na 
autorytecie najwyższego urzędu 
gotowy wzór zohydzania dziejów 
odbudowanego po pierwszej 
wojnie światowej państwa pol­
skiego. Żaden naród takiego 
poniżania własnego imienia 
ścierpieć nie może. Można sobie

vil must have a long spoon... 
Kto je z diabłem musi mieć 
długą łyżkę.

CZY WARTO?
Prezydent Eisenhower pa­

miętał o tym przysłowiu le­
piej niż p. Churchill.

Prezydent Eisenhower wy­
ciągnął ku Kremlowi, zapra­
szającemu do miski współ­
życia, taką właśnie długą 
łyżkę: spis warunków wstęp" 
nych, mających wykazać, że 
Moskwa rzeczywiście goto­
wa jest do zmian na grun­
cie międzynarodowym.

P. Churchill tej ostrożno­
ści nie zachował. Przeciwnie. 
Przysunął się od razu, jak­
by w zaufaniu, do miski z 
zatrutą strawą moskiewskiej 
gry.

OdpoWi^dź Kremla, w 
„Prawdzie“ z 24 maja r.b., od 
razu pochwyciła wszelkie 
różnice między stanowiskiem 
amerykańskim a brytyjskim. 
Podoba się Kremlowi, że p. 
Churchill nie stawia żad­
nych warunków wstępnych, 
odbiegając w tym od Prezy­
denta Eisenhowera. Podoba 
mu się, że p. Churchill, nie 
tak jak Eisenhower* gotów 
jest zadowolić się załatwie­
niem nie wszystkich lecz 
paru spraw z Rosją, t.j. tych, 
w których ona nic nie traci. 
Podoba mu się, że p. Chur­
chill w ogóle nie wspomniał 
o wyzwoleniu krajów 'Euro­
py Środkowo-Wschodniej, co 
tak mocno wysunął Prezy­
dent Eisenhower. A gdy się 
Kremlowi coś podoba* to..., 
niedobrze.

Czy warto dawać Moskwie 
takie gratki?

St. St.

uprzytomnić przygnębiające wra­
żenie, jakie wywoła ono w ucie­
miężonym i cierpiącym kraju.

„Terror psychiczny“, o którym 
mowa w uzasadnieniu oświad­
czenia, jest niczym innym jak 
zdrową reakcją opinii publicz­
nej, pragnącej powrotu do pra­
worządności, zdemokratyzowa­
nia ustroju państwowego na e- 
migracji i zjednoczenia narodo­
wego. Wszystko to jest niezbęd­
ne dla walki o niepodległość 
Polski. Oddziaływanie opinii pu­
blicznej jest obecnie szczególnie 
cennym narzędziem polityczne­
go rozpoznania w warunkach, 
kiedy na emigracji nie można 
się odwołać do sprawdzianu nor­
malnych wyborów. ,

„Idea zjednoczenia narodowe­
go w naszym położeniu musi je­
dnak górować nad wszystkim, 
gdyż tylko na tej drodze zdolni 
będziemy do stworzenia naj­
lepszego narzędzia dla spełnie­
nia zadań, które ciążą na emi­
gracji. Uzasadnienie oświadcze­
nia z dnia 16 maja spotęgowało 
kryzys państwowy, ale przez to 
właśnie wpłynąć ono musi na 
wzmożenie naszych wysiłków, 
by do zjednoczenia narodowego 
doprowadzić, kryzys rozwiązać i 
móc wreszcie najskuteczniej bro­
nić na terenie międzynarodo­
wym interesów Polski.“

OŚWIADCZENIE RZĄDU
W odowiedzi na komunikat 

Rady Politycznej rząd wydał na­
stępujące oświadczenie:

„Komunikat Rady Politycznej, 
pozostający w związku z oświad­
czeniem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 16 maja 1953 roku 
— wbrew ustawie konstytucyj­
nej i powszechnie na Zachodzie

fr& tt/godnto

Francuski kryzys rządowy 
wciąż trwa po nieudałych mi­
sjach tworzenia nowego rządu 
przez Reynaud i Mendes-Fran- 
ce‘a. Z tego powodu zostanie, 
być może, odłożona proponowa­
na na czerwiec konferencja An­
glii, Stanów Zjednoczonych i 
Francji na Bermudach.

Do gen. Sosnkowskiego zwró­
ciła się Rada Polityczna oraz 
Rada Narodowa w sprawie dal­
szych kroków dla zjednoczenia 
narodowego. Rada Polityczna 
zaapelowała o podjęcie rozmów 
według procedury, jaką gen. 
Sosnkowski uzna za stosowną, 
Rada Narodowa zaś ma dać od­
powiedź na projekt porządku 
rokowań, zaproponowany przez 
gen. Sosnkowskiego.

Prezydent Eisenhower po­
twierdził swą poprzednią opinię 
że rokowania z Rosją nie są 
wskazane, dopóki Rosja nie o- 
każe istotnie dobrej woli i prag­
nienia pokoju oraz dodał, że z 
tego powodu i konferencja na 
Bermudach niekoniecznie musi 
doprowadzić do spotkania wiel­
kiej czwórki.

Na odbytych w Bonn zjaz­
dach uchodźców niemieckich 
wygłoszono szereg gwałtownie 
rewizjonistycznych przemówień, 
skierowanych także przeciwko 
kanclerzowi Adenauerowi, o któ­
rym stwierdzono, że „nie ma o* 
odwagi żądać ziem za Odrą i 
Nysą“.

Pierwszy wybuch artyleryj­
skiego pocisku atomowego na
poligonie w Las Vegas w Amery­
ce nastąpił w ubiegłym tygod­
niu, wywołując niezwykle wiel­
kie zniszczenie. Artyleria atomo­
wa okazała się w ten sposób no­
wą potężną bronią w amerykań­
skim arsenale atomowym.

przyjętym obyczajom politycz­
nym — stanowi niedopuszczal­
ny atak na Głowę Państwa. Ko­
munikat ten jest dalszym cią­
giem trwających od lat podob­
nych ataków, prowadzonych ze 
strony niektórych ugrupowań 
politycznych. Narzuca on, mię­
dzy innymi, wymienionemu oś­
wiadczeniu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w sposób dowolny i 
na niczym nieoparty( intencje, '  
sprzeczne z tymi, które zostały 
wyraźnie przez Pana Prezydenta 
wyłożone. Potępienie złych czy­
nów z przeszłości, dla ostrzeże­
nia przed popełnianiem podob­
nych w przyszłości, jest w komu­
nikacie Rady kwestionowane — 
a przecież od najbardziej suro­
wej ich oceny, gorsze są same 
czyny, które ocenę tę wywołują. 
Czyny te winniśmy zgodnie po­
tępić i uczynić wszystko, by się 
nie powtórzyły.

Rząd, który jest odpowiedzial­
ny za akty Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, wyraża nadzieję, że 
podstawy konstytucyjne władz 
legalnych Rzeczypospolitej, a 
także Osoba i Urząd Prezydenta 
Rzeczypospolitej, będą wyłączo­
ne ze sporów i dyskusji politycz­
nych. Rząd jest głęboko przeko­
nany, że oświadczenie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16 
maja 1953 roku w swej istocie 
posunęło , problem zjednoczenia 
politycznego naprzód“.

Komuniści reorganizują i
wzmacniają swą administrację 
we wschodnich Niemczech i u- 
tworzyli urząd wysokiego komi­
sarza ZSSR w Niemczech, co 
oznacza brak zaufania do komu­
nistów niemieckich i ich lojal­
ności wobec Moskwy.

I Z Y C I E  POLITYCZNE EMIGRACJI)
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Pan Włodzimierz, gdy miał lat 
sześćdziesiąt i furę siostrzeńców i 
siostrzenic, o wnukach wolał nie 
myśleć, podzielił zasobną for­
tunkę na pięć części: dla siebie, 
dla wdowy po Antonim, dla 
wdowy po Czesławie, na dzieci 
ś. p. Anny, dla Kajetanostwa i 
wyjechał na wojaż, z którego już 
nie powrócił.

Spadkobiercy mieli dużo kło­
potów, narad i nieporozumień 
na temat jak zużyć pieniądze. 
Było ich za mało na kupno wię­
kszego obiektu, za dużo, aby 
móc o nich nie myśleć. W koń­
cu dzieci wdowy po Antonim ku­
piły willę w Maliniaku. Powie­
trze, rzeka, las, piasek i możli­
wość przyjazdów na odpoczynek 
w każdą sobotę życzliwie uspo­
sobiły właścicieli do nowo na­
bytej posiadłości z zieloną furt­
ką i napisem: „Słoneczna“. Ale 
naprawdę nikt nigdy nie odwie­
dzał letniska. Murowankę od 
frontu wydzierżawił Guzik na 
skład apteczny i zaperfumował 
całą okolicę wodą kwiatową i 
acetonem,. Drewniak wynajmo­
wano letnikom.

Stryj Włodzimierz okazał się 
dopiero geniuszem, świętym, do­
brodziejem rodziny w roku Pań­
skim 1945, gdy kobiece przeważ­
nie resztki licznego rodu stwier­
dziły, że właściwie nie mają da­
chu nad głową. Tu się spaliło, 
tam zawaliło, w miasteczku le­
piej nie mieszkać, bo wszyscy 
się za dobrze znają, w Borsówce 
od czasu, jak Pawła wywieziono 
do Kaługi, bezpieczniej się nie 
pokazywać. Wypowiedziano się 
więc jednomyślnie za dużym 
miastem z uwagi na możliwość 
dostania pracy i przypomniano 
sobie o Maliniaku. Łatwa ko­
munikacja kolejką, własny dom, 
dobre powietrze dla Michasia 
zdecydowały o przenosinach na 
letnisko.

Wspaniała willa okazała się 
ruderą. Okiennice na parterze 
ktoś zabrał na opał, balkony po­
rąbał. pompę zdemolował, całe 
żelaziwo z pieców wyniósł. Ale 
właśnie, gdy przyjechano do 
„Słonecznej“ przeświecało przez 
chmury, zieleniła się młodziut­
ka trawka, za rzeką kukała ku­
kułka, sąsiedzi śpieszyli przez 
rozgrodzone płoty z dobrą radą 
i było bardzo przyjemnie.

Do damskiego towarzystwa 
przyłączył się stryj Stefan. Ma­
larz z zawodu i powołania, obec­
nie urzędnik planowania, przy­
jechał, „spadł nam z nieba“, jak 
powiedziała prababcia Marynia, 
nie ze stalugami. ale z siekierą, 
młotkiem i zamiarem gruntow­
nego remontu ziejącej pustką 
rudery. Wniósł do kuchni wali­
zeczkę, worek, łóżko połowę i tu 
pozostał, w jadalni wymoszczo­
no spanie dla Basi i Krzysi, 
pokój frontowy zajęły dwie pra­
babcie, babcia Irena i Michaś. 
Słowo „zajęły“ nie jest właści­
wie użyte w tym opowiadaniu, bo 
cała sztuka urządzenia życia w 
..Słonecznej“ polegała na tym, 
aby jak najmniej zajmować, a 
jak najwięcej ustępować jedni 
drugim.

Górkę wydzierżawiono pani 
Justynowej z dziećmi. Pewnego 
dnia powrócił pan Justyn. Bab­
cia Irena bardzo nie lubiła pana 
Justyna. Nie tylko dlatego, że 
powrócił do żony i dzieci i sprze­
niewierzył się ideałom emigracji 
politycznej i nie dlatego, że tam 
w Wielkiej Brytanii nie spotkał 
się z jej mężem Jurkiem, ale za 
te jego niekończące się złośliwe 
gadania o Polakach na uchodź­
stwie. bo czyż może to być pra­
wdą. że tam byli wojskowi przyj­
mują obce obywatelstwo i że 
tam dzieci anglizują się za wolą 
rodziców? To jest przecież ha­
niebne oszczerstwo, w które bab­
cia nigdy nie uwierzy!

Pan Justyn jest zmorą babci. 
Ile razy Michaś wybiegnie do 
ogrodu, tyle razy pan Justyn 
pyta go. czy nie jest głodny, czy 
często przychodzą paczki od 
dziadzia? O, bo dziadzio ma tam 
wszystko w Anglii: czekoladę, 
cukier, owoce. miód. masło, tłu-

PACHNIE ANANASEM

Babcia przysiadła na stołku

ste żółte masło z jamem, kto by paru miesiącach przyszła pacz- rzyć herbatę dla staruszek, 
jadł w Anglii suchy chleb? ka, jak paczka. Staruszki pędziły pracowity

Babcia bardzo się cieszy, że Babcia zasunęła firanki, za- żywot. Wypełniały go sobie mod- 
dziadzio nie je suchego chleba, mknęła drzwi, żeby w pełni, w litwą i odpowiednimi zajęciami, 
sama go przecież w listach za- samotności delektować się roz- Prababcia Marynia łatała, cero- 
klinała „na wszystkie święto- pakowywaniem. Ostrożnie roz- wała, prababcia Julcia ślicznym, 
sci“, aby nie wracał do kraju, wiązywała supełki, prostowała okrągłym pismem przepisywała 
ale gadanie pana Justyna każ- fałdki papieru, otwierała pudeł- role dla aktorów. Nieoceniony 
dego może zniecierpliwić. ko, wyobrażając sobie, gdzie, w Stefanek dostarczał jej tego za-

— Pani dobrodziejka sądzi, którym miejscu dotykały paczki robku, mając wszędzie znajo- 
że to jest emigracja polityczna, ręce męża.Pomalutku wyjmowa- mych i przyjaciół bez liku. Przy 
że tam każdy o kraju myśli, nic ie herbatę, tę zieloną, od Lyonsa łóżkach stały ołtarzyki majone 
podobnego, o remoncie domów i kawę brązową, ziarnistą, mydła przez Michasia. Wśród fotogra- 
myślą. o urządzaniu się, o poolu. dwa gatunki, dla babci do pra- fii, które dlatego tylko ocalały. 
Zapracowują się po fabrykach, nia i -dla córek toaletowe, sło- że staruszki je miały przy sobie, 
talerze zmywają po restaura- dycze dla wnuczka, ryż dla sta- na pierwszym miejscu u prabab- 
cjach, forsę zbijają, ale tak, że- niszek, bo nie znosiły kasz z ci Julci stał portrecik pięknego 
by do kraju wrócić, u siebie po­
pracować, cegiełki własnymi pa­
luchami z gruzów wygrzebywać, 
to nie łaska!

Babcia patrzy na paluchy pa­
na Justyna i myśli, że mu też 
nie spieszno do cegiełek, ale za 
to na babci pięterku panoszy się 
jak u siebie.

Ile razy babcia urządza wiel­
kie pranie pod sosnami, bo to i 
do studni bliżej, i z wylewaniem 
wygodniej i nie tak gorąco, jak 
w kuchni, tyle razy pan Justyn 
wyrasta u jej boku i zabawia 
konwersacją:

— Pani dobrodziejka tak tu 
sobie pierze na słoneczku, 
tam mężulek pewnie opala 
nad morzem, albo na leżaczku 
w Hyde Parku. Teraz, to tam 
wszyscy mówią tylko o tym, jak 
lato spędzić. Musowo. U siebie, 
czy na kontynencie. Kanalik 
przepłynąć i już Ostenda, Biar­
ritz...

Babcia nie jest ciekawa Os­
tendy, zna ją dobrze. Doktór 
kazał Michasiowi jechać nad mo­
rze, aby raz skończyć z tymi an­
ginami, tak powiedział, a tu 
przecie nie ma za co. Babcia już 
nawet nie słyszy dalszych opo­
wiadań pana Justyna o Anglii, 
tak zamyśliła się o Michasiu.

Drugą zmorą babci jest pan grubego przemiału, i w końcu oficera, który zginął pod Kut- 
Walenty. Nie wiadomo skąd coś twardego, grubo owiniętego nem. Na stoliczku prababci Ma- 
wziął się w Maliniaku, nikt go w papier. Buty dla Michasia! To ryni najdroższą była dla niej 
dawniej nie znał, ma jakąś po- dobrze. Te co nosi z nóg mu fotografia Andrzejka. Właściwie 
sadę w mieście i codziennie je- spadają. Szewc powiedział, żeby prababcia nosiła w sercu dwóch 
ździ tym samym pociągiem do ich już więcej nie przynosić do Andrzejków. Jednego małego, 
pracy, co i jej wnuczki i zaleca naprawy. Babcia rozwija papier grubiutkiego w czerwonym bere- 
się do Krzysi. Wszyscy go nie i dziwi się, że te trzewiki lon- ciku, który tak czule wyciągał 
lubią i unikają. Po cichu nazy- dyńskie są jakieś takie długie i do niej ramionka, gdy się co- 
wają obelżywym słowem — to wrzecionowate. dziennie spotykali w parku,
ten „patriota“. Ostatnia warstwa papieru u- (Żadne z jej wnucząt i dzieci nie

A poza tym w Maliniaku sami sunięta i przed babcią na stole miało tak ślicznego uśmiechu), 
złoci ludzie. Dobrzy, kochani, leży ananas. Złocisty, kolczasty I tego drugiego, wysmukłego, je- 
pewni. I pani Wojciechowa, pra- z twardym, zielonym czubem, dynego, którego żegnała w nocy 
czka, z własnej woli przyszła Babcia przysiadła na stołku. W 7 sierpnia, gdy przedzierał się ze 
kiedyś do „Słonecznej“ i nau- każdej prawie paczce trafiały swoim oddziałem przez działki 
czyła babcię łatwiejszego prania, się jakieś niespodzianki, ale ta  na cukiernię Lardellego do mia- 
i panna Andzia przerobiła wszy- była ponad siły. Cały pokój wy- sta. Był w tenisowych pantof- 
stkie ubrania i bieliznę dziadu- pełnił się dawno zapomnianym lach i z gołą głową. Prababcia 
sia na Michasia i pan aptekarz, zapachem. Babcia bardzo lubiła wyjęła z za gorsu ślubnego du- 
i ślusarz, i zawiadowca stacji, ananasy. Doskonale pamięta, kata, wcisnęła mu do ręki, szep- 
wszyscy życzliwi i uczynni, ale jak przywożono z miasta, gdy cząc: — może kupisz sobie broń? 
najlepszy ze wszystkich pan li- była jeszcze małą dziewczynką. Roześmiał się — zdobędę, powie- 
stonosz.W „Słonecznej“ kochają duże, okrągłe pudełka, śliczne, dział i poszedł. Potem późną je- 
pana listonosza za paczki, listy, z obrazkami na wierzchu. W pu- sienią Basia z Krzysią odgrze- 
dobry uśmiech i uprzejmość.Ale dełkach wśród połyskliwych cze- bały go w ogródku cukierni i sa- 
najbardziej lubi go babcia Irena, koladek, kolorowych pomadek me zawiozły taczką na Powązki.

W godzinach południowych, leżały pośrodku na papierowych, Prababcia Julcia zawsze wzdy- 
gdy wszyscy są poza domem, koronkowych podkładkach krąż- cha, gdy mówią przy niej o tak 
gdy śpią staruszki, parę razy w ki ananasów w białej, atłasowej starannie pielęgnowanym grobie 
miesiącu przychodzą paczki, bombonierce (pierwsze cukierki Andrzejka w dzielnicy Powstań- 
Herbata, kawa, mydło, daktyle, ofiarowane babci przez narzeczo- ców, bo któż wie gdzie jest grób 
ryż, czasami coś z ubrania lub nego), było aż dwa takie krążki. Tomeczka?
buty dla Michasia. Podstawa i Babcia nosiła wtedy czarne, nie Około godziny trzeciej starusz- 
okrasa życia. Co prawda ten Ju- siwe, warkocze upięte na karku, ki zdradzają zawsze lekki niepo- 
rek jest zawsze niepraktyczny i miała kremową sukienkę z żółtą kój, bo bardzo czekają na po- 
(trochę nieobliczalny, ale wła- różą herbacianą, (nie ma już wrót Michasia ze szkoły, 
śnie takim go babcia znała i ko- takich róż) i siedziała z ciocią Michaś — syn Michała — 
chała. Kiedyś przysłał kolorową, Julą w loży. Na wiśniowym ojca nie pamiętał, zginął tatuś 
kosztowną apaszkę i pisał, że aksamicie przed babcią leżała gdzieś w lasach pod Mińskiem 
dobierał ją specjalnie do ru- długa, duńska rękawiczka, lor- jeszcze w 43 roku. Mama miesz- 
mieńców babci, kiedyś przysłał netka z masy perłowej i właśnie kała co prawda obok w jadal- 
drogą, jedwabną bieliznę dla ta bombonierka. W dole orkiest- nym pokoju, ale też tak, jakby 
Krzysi, która od dziesięciu lat ra stroiła instrumenty. Za chwi- jej nie było. Wcześnie wyjeżdża- 
nosiła tylko przerabiane sukien- lę zacznie się drugi akt „Opo- ła do pracy, późno wracała ża­
ki i koszule po starszych sio- wieści Hoffmana“. Jurek siedział jęta swoimi sprawami. Miała już 
strach. Ale najlepsze to było z na krześle za fotelem babci i trzech narzeczonych, a teraz 
tym ananasem! Skarżyła się pod osłoną muzyki mówił jej, jakiś Kopt z dyplomacji chciał 
kiedyś babcia w liście na brak że jest śliczna, jedyna i ukocha- ją zabrać z kraju. Stryjcio mó- 
owoców dla Michasia, bo wszy- na. Babcia ciężko podniosła się wił, że to jedyny sposób wydo- 
stko zabierają na przetwory i ze stołka, schowała wszystko do stania się z tego piekła, ciocia 
przydziały są bardzo małe. Po szafy i poszła do kuchni zapa- Krzysia też była zwolenniczką

tej zagranicznej koncepcji, bab­
cia milczała, prababcie w ogóle 
nic o tym wszystkim nie wiedzia­
ły. Aż kiedyś w nocy zbudziły 
Michasia jakieś szepty i szlochy. 
Przez uchylone drzwi posłyszał 
głos babci, coś mówiła cicho, tłu­
maczyła, może namawiała, aż w 
końcu ucichła. Wtedy Michaś 
wyraźnie posłyszał słowa matki. 
Dławiąc łzy mówiła: — nie po­
jadę, nie mogę jednak, nie zo­
stawię dziecka, nawet tobie, co 
by Michał na to powiedział! Mi­
chał? !

Michaś prędko wsunął głowę 
pod kołderkę. Wiedział przecież, 
że tatuś nic mamie nie powie, 
bo nie żyje, ale Michasia olśni­
ła. przeszyła na wylot myśl cu­
downa, odkrycie szczęśliwe, że 
jego mama, ta  daleka, rzadko 
obecna, śliczna mama-Basiunia, 
jednakże jego, Michasia, kocha, 
na pewno kocha!

— Widocznie dobrze mu robi 
ten tran — stwierdziła po pew­
nym czasie babcia Irenka — bo 
dziecko jakoś nam teraz powe­
selało i lepiej wygląda.

Z humorkiem też raportował 
Michaś rozkazy babci, która po­
szła na różaniec do kościoła.

— Macie tu zupę ziemniacza­
ną. ryż z jabłkami, bo była pa­
czka od dziadzia i... ananas! 
Długie, przeciągłe „coooo“ mat­
ki i ciotki radością napełniło 
chłopca. Popędził do szafy po 
tasak.

— Stefanie, pomóż nam, po­
móż! — wołały Basia i Krzysia 
— my przecież nawet już nie pa­
miętamy, jak się to kraje i je!

Stryj pochylił się nad anana­
sem, jakoś dziwnie zachłysnął 
się jego zapachem.

— To nic trudnego — powie­
dział i wyszedł do kuchni.

— Zostawcie go — szepnęła 
Krzysia.

Stryj stał przed szybą zaklejo­
ną brudnym papierem i widział 
wyraźnie zupełnie Plac św. Mar­
ka i Halę kupującą czarki na lo­
dy. Szkło było cienkie, weneckie, 
opalizujące, czarki wysmukłe. 
Hala najbardziej lubiła anana­
sowe lody. Sama była wysmukła 
i opalizująca. Została potem we 
Włoszech. Wszystko pękło, jak 
szkło.

Mama z ciocią jedzą, aż się im 
uszy trzęsą, Michaś delikatnie, 
ostrożnie łyka małe kawałeczki.

— A prababcie — zatroszczył 
się nagle — trzeba przecie za­
nieść prababciom po plasterku?

Staruszki ucieszyły się na wi­
dok wnuczek i Michasia. Zain­
teresowały się zawartością spo- 
deczków. Wyraziły obawę, czy 
aby to jest lekko strawne, dzię­
kowały za pamięć, chwaliły Ju­
reczka, podziwiały jego dobroć i 
subtelność w wyborze prezen­
tów.

— Co prawda — mówiła pra­
babcia Julcia — zawsze wola­
łam truskawki ananasowe niż 
same ananasy. Zawsze pierwsze 
przynosił ogrodnik 13 czerwca 
na imieniny ś. p. Antosia. An­
toś... Prababcia nie dokończyła 
zdania. Z przestrachem patrzyła 
na prababcię Marynię. Starusz­
ka odsunęła nerwowo spodeczek 
i mówiła zduszonym szeptem:

— Zamknijcie, zamknijcie 
prędko okna, poczują, wywęszą, 
zabiorą. Powiedzą, że burżuje 
ananasy jedzą. A może pomyślą, 
że gryps w ananasie. Gryps... 
I  staruszka zaniosła się przera­
żonym, żałosnym szlochem .Wnu­
czki zakręciły się po pokoju, jak 
nieprzytomne, stryjcio już liczył 
krople laurowe, prababcia Julcia 
trzymała mocno ręce prababci 
Maryni i mówiła dobitnie:

— Nie przyjdą, nie wywęszą, 
uspokój się dziecinko, bez kwit­
nie pod oknami i mocniej pach­
nie.

Michasiowi było okropnie 
przykro; wiedział, że prababcia 
Marynia od czasu, gdy Gestapo 
zabrało w nocy wujcia Stasia 
miewała takie ataki lęku. Ale 
tym razem Michaś się do tego 
przyczynił, częstując staruszki 
ananasem. Stryj popatrzył spod 

(Dokończenie obok)
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Wiosenny powiew życia, radości i humoru

NAZARETANKI, NAZARETANKI,
VIVAT, NIECH ŻYJĄ, ŻYJĄ NAM!* 0 * 9

Byłem ostatnio dwa dni w Pol­
sce. Ta Polska położona jest 
niedaleko od Londynu, zaledwie 
dwie godziny drogi koleją, na 
północny wschód, koło Nort­
hampton. Kto nie wierzy, niech 
pojedzie zobaczyć. Ta Polska na­
zywa się Pitsford. Pitsford, sio­
stry nazaretanki i ich wychowa- 
nice potrafią w kilku chwilach 
dać Polakowi tak zupełne, tak 
całkowite złudzenie ojczystego 
kraju, że nie ma tak zatwardzia­
łych wiarusów, którzy by wśród 
zieleni parku pałacowego, wśród 
cudownych drzew, krzewów i 
kwiatów nie uronili tam kilku 
łez wzruszenia i radości. Rado­
ści, że są jeszcze w obcym morzu 
angielskim wyspy, w którym ro­
śnie i z których wychodzi w 
świat młoda Polska, ta sama, 
która jest tępiona i terroryzowa­
na w swym własnym kraju.

Osiem dziewcząt przystępowa­
ło w Zielone Święta do pierwszej 
Komunii św. w Pitsford. Przy­
jechali do nich rodzice, a potem 
zabrali do domu na dziesięcio­
dniowe wakacje. Ale w zakładzie 
zostały na ten okres dziewczęta 
starsze, manowicie dziewięć kan­
dydatek do małej matury. Mała 
matura, to nie żarty, to bowiem 
koniec gimnazjum, to wylot w 
świat i pożegnanie z ukochanym 
Pitsfordem. A że i egzaminato-

N A J B A R D Z I E J
Opłaca się obecnie 

wysyłać do Polski
P IĘ T R Z  CZARNY, I g ra d e  AQ 
g ru b o z ia rn is ty  1 lb • “ “ »
P ió ro  w ieczne O R  
P A R K E R  V ICTO RY  . . * 3 -
P ończochy  n y lonow e „M or- A 4  
le y "  s ozd o b n ą  p ie tą  ? ■  ■

LAMPERT & POLIMEX
46, C rom w ell R o ad , L on d o n , S .W .1.

(Dokończenie)

oka na zmartwionego chłopca, 
schylił się po wiadra i poszedł 
do studni po wodę, (pompa była 
jeszcze nie naprawiona z powo­
du braku pewnych niezbędnych 
części). Michaś schylił się po ko­
szyk i poszedł zbierać szyszki. 
Dużo kubłów wody i dużo koszy­
ków szyszek potrzebowała babcia 
Irena dla całego gospodarstwa. 
Chłopczyk niezdarnie szedł od 
sosny do sosny, łykając łzy. 
Chciał zrobić dobrze i nie udało 
się! Chciał, aby prababcie miały 
przyjemność, a tu płacz i zamie­
szanie. Obrzydły ananas! Pach­
nie. Michaś obwąchał ręce i u- 
branko. Rzeczywiście, jeszcze 
mu jutro wypomną to w szkole. 
Przecież już raz koledzy go wy- 
kuksali i kazali chuchać na sie­
bie, aby sprawdzić, czy on. na­
prawdę w dzień powszedni może 
pachnąć kiełbasą z czosnkiem!

Babcia pokiwała potem głową 
i powiedziała do mamy:

— Głód rzecz straszna, cóż się 
dziwić dzieciom, jeżeli dorośli 
nie zawsze umieli głód opano­
wać.

Michaś westchnął i siadł pod 
drzewem. Poczuł wielką tkliwość 
na myśl o babci i garnuszku cie­
płego mleka. Dostanie go na pe­
wno, tylko patrzeć, z kromką 
Chleba. Z tą pewnością spłynęło 
na niego ukojenie. Od Strugi po­
wiało wilgocią i szmerem sito­
wia. Ptak przeleciał cicho, wra­
cając na noc do gniazda. Z dą­
browy na „dobranoc“ odezwała 
się kukułka. Było bardzo swoj­
sko i przyjemnie. Wracała z ko­
ścioła babcia. Michaś poderwał 
się z mchu i zadudnił drewnia­
kami na jej spotkanie.

M. Wrzeszcz

rzy są surowi, więc dziewczęta 
ślęczą nad nauką, a gdy mają 
wolne uciekają do parku, by na 
zapas, przed bliskim opuszcze­
niem zakładu nałykać się powie­
trza, słońca i cudnego otoczenia 
pitsfordzkiej zieleni.

W takiej właśnie chwili przyła­
pałem je, gdy pod opieką sio­
stry wychowawczyni siedziały 
gromadką na murawie nad base­
nem kąpielowym. Uprosiłem, by 
zaśpiewały mi piosenki własnego 
układu, bo chciałem je koniecz­
nie powtórzyć czytelnikom „Ga­
zety Niedzielnej“. Piosenki te 
trzeba słyszeć i trzeba widzieć 
tę gromadkę wokół siostry wy­
chowawczyni, by zrozumieć całą 
ich wymowę. Żałuję, że Czytel­
nikom nie mogę podać całości 
tego obrazu.

Ale oto one. Zaczyna się od 
melodii marszowej:

Nazaretanki, Nazaretanki,
Cały świat zna dobrze imię to 
Nazaretanki, Nazaretanki,
Ta dziewczynki same zuchy są. 
Czy w słoneczną gdzieś Italię 
Zagna ciebie los,
Czy w Amerykę, w Australię 
Wszędzie ten sam głos: 
Nazaretanki! Nazaretanki!
Vivat, niech żyją, żyją nam!

Po krótkiej przerwie rozlega 
się pieśń na melodię „Gdy ogni­
sko w lesie płonie“ :

Piosenka „Lata ptaszek po u- 
licy“ takie nasuwa słowa pits- 
fordzkim poetkom-maturzyst- 
kom, komponującym wiersze 
przy pomocy siostry wychowaw­
czyni:
Z stajni się zrobiła szkoła 
On high level, pokazowa 
Zamiast koni wyścigowych 
Mamy kaczki, kury, krowy 
Lecz horse-race‘s spirit został, 
Bo w dziewczynkach zapał po­

wstał.
Mkną w zawody niebanalne, 
Wyższe, intelektualne.

A maj i pieśń „Witaj, majowa 
jutrzenko“ kojarzy się z niedy­
skretnym zdradzaniem tajemnic 
chóru szkolnego:
Dawniej chór tu ptaków śpiewał, 
I szumiały tylko drzewa.
Teraz prawie co niedziela 
Jakaś cudna brzmi kapela.
Są tu alty i soprany,
Czasem basem brzęknie która, 
Inna znów zawodzi trele,
Niby sam mistrz, Jan Kiepura. 
Czasem któraś wr zachwyt wpad­

nie
(snadź się solo jej zachciewa)
I choć wszystkie już skończyły, 
Ona dalej sama śpiewra tralala, 

tralala...
Mimo wszystko każdy przyzna, 
Bo w tym nie ma tajemnicy,
Że nasz chór porównać można 
Z chórem Sykstyńskiej Kaplicy.

Na melodię „Ojra, ojra“ na­
stępuje prześmiewanie orkiestry

szkolnej zwanej „Percussion 
Band“. Mogę tu zdradzić, że ta­
każ orkiestra, autentyczna z 
Pitsford wystąpi na koncercie w 
Londynie, który odbędzie się na 
szkoły polskie w Pitsford i He­
reford 28 czerwca.

Tymczasem jednak dziewczęta 
śpiewają, aż echo rozlega się po 
lesie:

Co roku mają dzieci używanie 
podczas zbioru kartofli. Gimna­
zjum podzielone jest na trzy 
grupy. Każda grupa ma własne 
ognisko. Podczas, gdy jedna gru­
pa pomaga zbierać kartofle, po­
zostałe dwie szykują drzewo, 
pieką kartofle, smażą toasty i 
kasztany. I oczywiście śpiewają: 
(Mel. „Hej, tam pod lasem“) 
Hej, tam pod lasem 
Coś błyszczy z dala,
Nasze dziewczynki 
Ogniska palą.
Choć dziury w butach,
Dziury w pantoflach,
Nie masz to, bracie,
Jak na kartoflach.

Kakao chciałam pić, 
Keepersa chciałam mieć,
Lecz keepers z kakao nie idzie, 

nie!
Ranne wstawanie jest zmorą 

wszystkich leniów, dziewczęta z 
Pitsford ustosunkowują się jed­
nak do tego problemu pogodnie: 

(mel. „Rano, rano...“) 
Rana, rano, raniusieńko 
Rano po rosie 
Wyganiała Siostra z łóżka 
Rozwidniało się...

W szkole obchodzony jest co 
roku „Kaziuk“ czyli jarmark 
wileński na św. Kazimierza.Oto 
parę przykładów przyśpiewek 
„Kaziukowych“ :
Serca serce pokochała,
Serca sercu serca dała.
Serca serce o to prosi,
Niech je serca w sercu nosi. 

albo:

Moja Wicia, daj mi nicią, 
Niech przyszyją serca moja 
tam, gdzie twoja.

Klasa V, czyli pierwsze matu­
rzystki przyswoiły sobie angiel­
ską piosenkę mając na myśli 
szkołę:
How can I leave you 
Though I know it‘s time to go 
How can I leave you when I

love you so.
Even tide is calling 
I must be on my way 
All the world is calling 
But my heart says stay.

Faithful for ever 
My love shall be a star 
Shining for ever 
Everywhere you are.

Tą smętną pieśnią angielską, 
nabrzmiałą żalem za szkołą, któ­
rą trzeba opuścić kończy się po­
pis dziewcząt. Wycyganiłem od 
Siostry teksty i z nich jest ten 
reportaż-wspomnienie. A wraca­
jąc do wstrętnego Londynu po­
wtarzałem za maturzystkami 
słowa ostatniej pieśni: „How 
can I leave you“.

Tadeusz Borowicz

W nas, Pitsfordziankach, Nazaretankach 
Polskie serca, polska krew.
Idziemy w życie z śpiewem na ustach, A
Niosąc wszem od Polski zew.

Nazaret, Nazaret,
To mój dom, ojczyzna, brat.
Nazaret! Nazaret!
Niechaj brzmi na cały świat!

Choć czasem ciężko, że bez Ojczyzny,
Los nam zsyła twardy chrzest,
Lecz się nie martwmy i Sursum Corda!
Dla nas Pitsford Polską jest!

Nazaret! Nazaret!
To mój dom, ojczyzna, brat,
Nazaret! Nazaret!
Niechaj brzmi na cały świat!

(Na mel. „Nie masz ci to jak sapery“)
A ci, którzy nas nie znają, ją, ją.
Niechaj pilnie posłuchają, ją, ją.
Jak nam tu wesoło 
I przytulnie i miło,
Oby wszędzie tak było ło, ło, ło.

Któż nie zna piosenki dziado- wa“? Nazaretanki w Pitsford 
wskiej „Niedaleko od Krako- tak ją oto śpiewają:

Niedaleko od Londynu, oj!
Pośród róż i rozmarynu, oj!
Stoi pałac znany w świecie, oj!
A szczególnie w Nazarecie, ojoj, joj, joj.

W Pitsford, wr Pitsford same cuda,
Same dziwy, same czary,
To po prostu nie do wiary, nie do wiary jest.
A co? A jak? A jak? A co? Hej!
Tralala, Tralala Bum cyk, cyk, cyk,
Bum, cyk, cyk, cyk, Bum, cyk, cyk,
Tralala, tralala, Bum, cyk, cyk, cyk,
Bum, cyk, cyk, cyk, bęc!

Są tu i czeremchy polskie, oj!
Modrzew i akacje swojskie, oj!
Rododendron, tak jak w Stanach, oj!
Mamy aż w siedmiu odmianach, ojoj, joj, joj!

W Pitsford, w Pitsford itd.
Są i sosny jak w „Betanii“, oj!
(Chronią od nostalgii manii), oj!
A glicynii cała ściana, oj!
Przypomina nam Albano, oj! joj, joj, joj!

W Pitsford, w Pitsford itd.
Atmosfera tu niebieska, oj!
Rezydencja to królewska, oj!
Bywał tutaj Churchill solo, oj!
I Chamberlain z parasolem, oj! joj, joj, joj!

W Pitsford, w Pitsford itd.
Edward Ósmy, gdy był królem, oj!
W Pitsford koił serca bóle, oj!
Potem, jako Duke of Windsor, oj!
Mieszkał wraz z małżonką Simpson ojoj, joj, joj!

W Pitsford, w Pitsford itd.
Same cuda tu się działy, oj!
Odkąd Siostry przyjechały, oj!
Same cuda, tajemnice, oj!
Odkąd są tu uczennice, ojoj, joj, joj!

W Pitsford, w Pitsford itd.

Do końca maja b. r. wpłynęło już
5 0 0  P R Z E D P Ł A T

na „PIEŚŃ O BERNADECIE”
FRANCISZKA WERFLA 

(dzieje objawień Najśw. Panny Marii w Lourdes)
Dwutomowa tą powieść wyjdzie w lipcu bież. roku jako 
IV i V tom serii czerwonej (powieściowej) „BIBLIOTEKI 
POLSKIEJ“. Przedpłatę za I tom (9 szylingów z przesył­
ką) przyjmujemy do 30 czerwca bież. roku, za II tom — 
do 31 sierpnia bież. roku. Kto do końca czerwca wpłaci 

należność za oba tomy, otrzyma całość już w lipcu.

UCIECZKI LOTNIKÓW W KARYKATURZE ANGIELSKIEJ

Politruk do żołnierza sowieckiego: Ten oto najnowszy 
wynalazek sowiecki znakomicie uzupełnia radar i ułatwia 
bardzo naszym polskim lotnikom znalezienie drogi po­

wrotnej do bazy.
(Sunday Dispatch)

I orkiestrę także mamy,
Co „Percussion Band“ się zowie,
Kiedy gramy, to słuchaczom 
Dziwnie szumi w głowie.

Triangles, cymbals and bębenki 
Castagnety brazylijskie,
„Przy nich“ — mówią — „blednie zespół 
„Orkiestry Filadelfijskiej“.

Tralala — Basia na organkach gra, 
Tralala — Ala castagnety ma,
Tralala — wtórzą triangles barn, barn, barn; 
Najdoniośniej i najgłośniej 
Grzmi Zosiny „drum“!
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WIELKA BRYTANIA
* Pierwszy raz w tym roku za­

stosowano system rozgrywek o 
mistrzostwo drużyn polskich w 
W. Brytanii. „Każdy z każdym“, 
mecze i rewanże. Oczywiście, że 
to podwaja koszty organizacyj­
ne klubów, ale system ten jest 
najsprawiedliwszy, chociaż kosz­
towny. Atut własnego boiska w 
zawodach piłkarskich to połowa 
zwycięstwa. Obecnie drużyny 
mają jednakowe szanse i mi­
strzostwo grup zdobędą najlep­
sze drużyny. Przypadkowość zo­
stała wyeliminowana do mini­
mum. Druga kolejka meczów na 
dzień czerwca:

Zlot — Polonia (na boisku ho- 
stelowym Ystrad Mynach, 
Glam.), Junak—Warta (na boi­
sku osiedla w Hodgemoor), Me­
wa —wicher (boisko w Bedford, 
Cardingtoń Road), Skawa — 
Wisła (boisko w Elstead koło 
Tweedsmuir), Młodzi — Kresy 
(na boisku Wisły koło st. kol. 
Cheshunt, Herts.), Syrena—Świ­
tezianka (boisko w West Brom- 
wich przy hostelu), Naprzód — 
Łoś (boisko Forest Town, Hostel 
Mansfield), Wawel — Warsza­
wianka (boisko przy hostelu Al- 
freton)., Biały Orzeł — Unitas 
(boisko przy hostelu w Black- 
show Moor), PKS — Zryw (bo­
isko przy Kole Polskim, 433, 
Cheetham Hill Road, Manche­
ster 8), Taran — Lechia (boisko 
przy 48, Little Horton Lane, 
Bradford).

* Puchar pocieszenia ożywi 
rozgrywki w grupach. Po pierw­
szych niepowodzeniach w gru­
pach, drużyny słabsze mają 
szanse zajęcia drugiego miejsca 
w grupie i prawo uczestnictwa w 
grach „Pucharu Pocieszenia“. W 
ub. roku gry zdobyły sobie dużą 
popularność. Puchar Pocieszenia 
(nagrodę Oddziału SPK) zdoby­
ła Cracovia z Melton Mowbray.

* Ostatni mistrz piłkarski Bia­
ły Orzeł wzmocnił nie tylko 
skład, ale i Zarząd Klubu, który 
przystąpił do zabezpieczenia za­
plecza finansowego klubu. Wszy­
scy mieszkańcy osiedla chętnie 
wspierają kasę Białego Orła. 
Skład Zarządu: dr Kagan (pre­
zes), J. Broda (sekretarz), Naj- 
sarek (skarbnik), Poskier i Kor­
czyk (gospodarze), ślubowski 
(referent sportowy). Orlęta obie­
cują... nie oddać pucharu.

* Zlot (Walia) wybrał nowego 
prezesa p. Jana Hetmana, zna­
nego działacza sportowego. Do­
tychczasowy prezes Klubu p.Ma- 
łecki wyjechał z Walii na teren 
Gloucestershire.

* Turniej piłki siatkowej o 
polskie mistrzostwo w W. Bryta­
nii odbędzie się w dniach 21 
czerwca (eliminacja w grupach), 
28 czerwca (półfinały) i 5 lipca 
(finały). Finały odbędą się na 
boiskach Szkoły Technicznej w 
Lilford. Terminy mistrzostw 
siatkówki zostały ustalone na 
zjeździe delegatów Klubów Spor­
towych w Birmingham. W mis­
trzostwach startować będą dru­
żyny polskich szkół w W. Bryta­
nii i ze względu na ich udział 
rozgrywki muszą się odbyć w 
tych terminach, gdyż szkoły roz­
jeżdżają się na wakacje. Zgło­
szenia do dnia 10 czerwca 1953 
pod adresem: Związek PKS, 18. 
S.W.7. Przy zgłoszeniach podać: 
nazwę i adres Klubu, nazwiska 
zawodników. Wpisowe do mi­
strzostw: dla Klubów związko­
wych po 3 d od zawodnika, dla 
drużyn niezrzeszonych opłata 
funta od drużyny i po szylingu 
od zawodnika. *

* Polski Zw. Klubów Sporto­
wych zrzeszył dotąd 33 Kluby. 
Składka roczna wynosi 3 funty, 
które są jednocześnie wpisowym 
do mistrzostw we wszystkich 
gałęziach sportu.

Koncert w Londynie na szkoły w Hereford i Pitsford

M I G A W K I
— Na tę koronację to też he­

ce wyprawiali Angolce, co, panie 
pułkowniku?

— Przyznaję, kolego, że nic 
nadzwyczajnego nie zauważy­
łem. Tyle że dekoracje, dużo go­
ści z prowincji i zza granicy, no 
i wszystko na galowo. Ale tak- 
by wszędzie robili...

— Ja, panie pułkowniku, wi­
działem coś, czego by nigdzie

Skończył się miesiąc maj, okres dorocznej zbiórki na oświatę polską za granicą. 
Ale nie skończyły się ani wzrastające potrzeby polskiego szkolnictwa, ani powszechny 
obowiązek Polaków zaspakajania tych potrzeb. W Anglii istnieją i pracują w niezmie 
rnie ciężkich warunkach dwa prawdziwie polskie, katolickie zakłady wychowawcze, 
prywatne, nie korzystające z żadnych oficjalnych subsydiów, ani pomocy. Utrzymuje 
je ofiarność, praca i zapobiegliwość własna, prywatna polska. Ale poprzeć je musi całe 
społeczeństwo.

Tymi zakładami są internat św. Stanisława Kostki dla chłopców w Lower 
Bullingham, Hereford, prowadzony przez ojców marianów i szkoła oraz gimnazjum 
z internatem prowadzone przez siostry nazaretanki w Pitsford, Northampton. 
Nazwy te nie są obce czytelnikom „Gazety Niedzielnej“ ; pisaliśmy o nich wielokrot­
nie, dziś je znowu przypominamy, by zaapelować o liczny udział w imprezie, jaka się na 
rzecz tych dwóch zakładów odbędzie wkrótce w Londynie.

Imprezą tą  będzie koncert w St. Pancras Town Hall w niedzielę, 28 czerwca 
o godz. 7 wieczorem. Koncert organizuje istniejące przy Polskiej Misji Katolickiej 
Towarzystwo Dobroczynności (Polish Benevolent Fund), organizacja charytatywna ka­
tolików polskich w W. Brytanii. W koncercie weźmie udział szereg wybitnych artystów 
sceny polskiej, których nazwiska podane zostaną później. Na razie ograniczamy się do 
zanotowania tego wydarzenia, które powinno stać się podobną manifestacją kulturalną, 
jaką był niedawno koncert na odbudowę kościoła polskiego w Londynie.

Dalsze informacje o koncercie podamy w następnych numerach. Prosimy śle­
dzić je uważnie. Bilety na koncert są już do nabycia w Polskiej Misji Katolickiej, 
2, Devonia Road, N. 1, tel. CAN 3439, w Ognisku Polskim, Orle Białym, Domu Kom­
batanta, Zjednoczeniu Polek i u duszpaste rzy wszystkich parafii polskich w Londynie.

MACIERZ SZKOLNA POWSTAŁA

nie zrobili!
— Co mianowicie? Tylko, ko­

lego, nie bujajcie, ale mówcie 
prawdę.

— Przysięgam, że mówię pra­
wdę. Było to na Ealingu. Odwie­
dziłem właśnie koleżkę, bo jego 
mama pierogi gotuje, że palce li- 
zać.Wychodzę, patrzę, idzie pies, 
Rzecz niby zwyczajna, tym bar­
dziej w Anglii. Pies, owszem, 
miłe stworzenie. Był to taki ma­
ły drań, brązowy z długim wło­
sem i długimi uszami, z mordką 
jakby wyżła, ale o krótszych no­
gach, z obciętym ogonem. Na 
razie wszystko normalnie, praw­
da, panie pułkowniku? Ale ten 
pies miał obrożę, a na tej obro­
ży trójkolorową kokardę, barwy, 
znaczy się, angielskie, narodo­
we. A na tej kokardzie wielkie 
złote litery: E II R... Przysię­
gam, panie pułkowniku!

— Nie do wiary!
— Właśnie. U nas, przed woj­

ną, gdyby tak ktoś inicjały sta­
rosty na piesku umocował, za­
raz by go przykaraulili do wię-

W dniu 28 maja odbył się w 
„Ognisku“ dalszy ciąg zebrania 
założycielskiego Polskiej Macie­
rzy Szkolnej w Wielkiej Bryta­
nii, rozpoczętego 14 maja i od­
roczonego wówczas na dwa ty­
godnie. Obradom przewodniczył 
dr K. Poznański.

Po obszernej dyskusji nad po­
szczególnymi artykułami uchwa­
lono w całości statut PMS oraz 
dokonano wyboru władz po­
wstającego stowarzyszenia. Wła­
dzami Polskiej Macierzy Szkol­
nej są Walne Zebranie, Rada, 
Zarząd i Główna Komisja Re­
wizyjna.

W wyniku wyborów w skład 
Rady PMS weszli: gen. W. An­
ders, M. Arciszewska, J. Baliń- 
ski-Jundziłł, ks. St. Bełch, A. 
Bogusławski, mgr T. Borowicz, 
rektor T. Brzeski, dr W. Czer­
wiński, A. Czułowski, inż. W. 
Dłużewski, J. Dobrucka, T. 
Drwęski, W. Dunin-Borkowski, 
ks. W. Fierla, prof. W. Folkier- 
ski, dr M. Giergielewicz, o. J. 
Jarzębowski, J. Jasnowski, dr 
Z. Jordan, dr Z. Kasprzycka, 
dr L. Kielanowski, A. Krajewski,

prof. M. Kukieł, St. Lis, ks. in­
fułat B. Michalski, W. Nadrato- 
wski, prof. H. Paszkiewicz, red. 
J. Płazak, B. Podhorski, prof. S. 
Połujan, dr K. Poznański, amb. 
E. Raczyński, A. Robakowski, L. 
Rybicki, ks. prałat W. Stani­
szewski, M. Stopa, prof. T. Su- 
limirski, Z. Szadkowski, prof. E. 
Szczepanik, J. Święcicka, dr T. 
Terlecki, mgr A. Treszka. ks. N. 
Turulski, dr I. Wieniewski, dr 
J. Żmigrodzki, prof. A. Żółto­
wski.

Do Zarządu PMS zostali wy­
brani: H. Archutowski, T. Boro­
wiecki, ks. prał. W. Cieński, W. 
Donigiewicz, A. Gaś, M. Goław- 
ski, B. Hełczyński, F. Jaworski, 
W. Kański, M. Małachowska, 
dr T. Offert, A. Szczypiorski, S. 
Szydłowski, A. Wierzbiańska.

Bezpośrednio po zebraniu za­
łożycielskim odbyło się posiedze­
nie Rady, na którym jej prezy­
dium ukonstytuowało się nastę­
pująco: gen. W. Anders — prze­
wodniczący, rektor T. Brzeski i 
dr M. Giergielewicz — wiceprze­
wodniczący, L. Rybicki — se­
kretarz.

MUZEUM LONDYŃSKIE
„The London Museum“, mie­

szczące się w zabudowaniach 
pałacu Kensington, posiada ko­
lekcję przedmiotów ilustrują­
cych historię i życie społecz­
ne Londynu od czasów najwcze­
śniejszych do obecnych. Otwar­
te jest co dzień od godz. 10 do 6, 
w niedziele od 2 do 6. W podzie­
miach mieszczą się wykopalis­
ka (naczynia, broń, przedmioty 
użytku codziennego), stroje ko­
ronacyjne, model karocy króle­
wskiej itd., oraz trzy dioramy: 
ujście rzeki Fleet ok r. 1550, ko­
ściół św. Pawła w r. 1561 i Lon­
don Bridge w r. 1600.

Na parterze, w sali wejścio­
wej, mieści się lotnicza mapa 
Londynu, ponadto stroje lon­
dyńskich arystokratów i miesz­
czan z XVIII i XIX w., srebrne 
naczynia kościelne, widoki sta­
rego Londynu, szkła weneckie z 
XVI i XVII w., naczynia glinia­
ne wyrabiane przez oo. cyster­
sów przed rozwiązaniem tego za­
konu w r. 1540, a później wyra­
biane na Fulham, wykopaliska z 
okresu rzymskiego, druki, wagi 
itd., oraz dioramy: Tamiza po­
kryta lodem w r. 1683, wielKi 
pożar Londynu w r. 1666, r;az 
dwa inne.

Oczywiście nie ma mowy o 
pełnym przedstawieniu historii 
miasta, tym niemniej możemy 
dowiedzieć się tu wielu cieka­
wych rzeczy, możemy wiele zo­
baczyć, a później rozpoznawać 
w Londynie XX wieku te bu­
dowle, które istnieją od wieków.

S. L.

POSŁUSZEŃSTWO
W środę 27 maja, w ramach 

poradni dla rodzin przy Insty­
tucie Polskim Akcji Katolickiej, 
dr Wł. Jelonek wygłosił referat 
dyskusyjny na temat „Posłu­
szeństwo w małżeństwie“.

„POKÓJ I WOLNOŚĆ“
W Paryżu ukazuje się dwuty­

godnik „Pokój i Wolność“ bę­
dący organem sekcji polskiej 
organizacji „Paix et Liberté“, 
żywo redagowane pismo po­
święcone jest w dużej mierze 
walce z agenturami reżymu war­
szawskiego we Francji a ponad­
to sporo miejsca poświęca spra­
wom krajowym i skrótom naj­
ważniejszych wydarzeń poli­
tycznych.

Adres wydawnictwa : Paix et 
Liberté, sekcja polska, c/o Villa 
Bosquet, Paris (7), France.

Następnie odbyło się posiedzę- zienia. 
nie Zarządu, który ukonstytuo- — Racja, kolego, racja. A 
wał się następująco: prezes — dzisiaj komuniści powiedzieliby, 
W. Donigiewicz, wiceprezesi — że taki piesek z inicjałami Bie- 
B. Hełczyński i W. Kański, se- ruta był szkolony w Ameryce, 
kretarz — T. Borowiecki, skarb- żeby na stachanowców szczekać, 
nik — A. Gaś. Psinę by oddali do kuchni na

obiad dla strażników na Koly- 
Na zebraniu założycielskim mie... 

wybrano również Główną Ko- — Co tu dużo gadać, w do- 
misję Rewizyjną PMS w skła- brym kraju żyjemy, panie puł- 
dzie: ks. kanonik R. Gogoliński- kowniku, prawda?
Elston, prof. T. Grodyński, dr — Ano tak. Zbierajmy się, ko- 
Z. Matraś, B. Stemborowski, S. lego, trzeba wracać do kręcenia 
Załęski. naszych lodów'.

Fot. W. Bednarski
Ks. kanonik Stanisław Belch, duszpasterz akademicki, prze­
mawia w czasie akademii ku czci św. Stanisława Męczennika.

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  
N A J S Z Y B C I E J  

N A J T A N I E J

T A Z A B
Paczki

DO POLSKI I ZA LINIĘ CURZONA

22, Roland Gardens, London, S. W. 7
(dawniej 54, Hans Place)

Kamgarny, Wełny. Letnie materiały. Czerwone wsypy. 
Obuwie. Bielizna. Zegarki szwajcarskie. Wieczne pióra.

Wszystkie lekarstwa po cenach konkurencyjnych.
Żądajcie najnowszego cennika 
i bezpłatnych kolekcji próbek.
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POLACY NA OBCZYŹNIE
3\tatandia

KOMITET SZKOLNY 
W NIEMCZECH

We Frankfurcie nad Menem 
ukonstytuował się Komitet dla 
spraw szkolnych i oświatowych 
przy zarządzie głównym ZPU. W 
skład komitetu weszli wikariusz 
generalny dla Polaków w Niem­
czech, kurator szkolny i jego za­
stępca oraz czterech przedsta­
wicieli nauczycielstwa. Z ramie­
nia zarządu głównego ZPU za­
siada w nim jego delegat. Do 
zadań komitetu należy m. in. u- 
stalenie polityki szkolnej, otwie­
ranie i zamykanie zakładów na­
ukowych, pomoc w kształceniu 
pozaszkolnym, dobór nauczyciel­
stwa i sprawy finansowe.

W Mannheimie odbyła się uro­
czystość 30-lecia I Dzielnicy 
Związku Polaków w Niemczech 
i poświęcenie sztandaru Dziel­
nicy. Program obejmuje uroczy­
ste zebranie i część artystyczną, 
w której wezmą udział najlepsi 
artyści polscy w Niemczech.

Dom Polski w Niagara Falls. 
Z dniem 1 czerwca Klub Polsko- 
Kanadyjski obejmuje w posia­
danie dom w centrum miasta 
nabyty wyłącznie ze składek i 
darów miejscowej Polonii. Na­
zwiska ofiarodawców będą wy­
drukowane w polskiej prasie 
kanadyjskiej oraz wpisane do# 
księgi pamiątkowej. Klub u- 
chwalił nabycie względnie budo­
wę domu 8 miesięcy temu i w 
tym krótkim okresie czasu do­
piął swego celu.

W . .  ü f o y t a
KOMINEK HARCERSKI W HUDDERSFIELD

BIRMINGHAM
Dnia 3 maja odbyło się w Bir­

mingham walne zebranie Pol­
skiego Koła Katolickiego. No­
wym prezesem wybrano inż. J. 
Macielińskiego. Polskie Koło 
Katolickie szczególną opieką o- 
tacza chorych Polaków w szpi­
talach w Birmingham, tak pod 
względem moralnym jak i ma­
terialnym. Przy kole powstała i 
rozwija się sekcja młodzieży, 
wykazując znaczną ruchliwość. 
Koło dysponuje pięknym loka­
lem, udzielonym przez miejsco­
wą parafię angielską, której 
proboszcz pomaga w miarę mo­
żności Polakom.

26 Krąg Starszoharcerski im. 
Bolesława Chrobrego w Hudder­
sfield, obchodził bardzo uroczy­
ście święto patrona harcerstwa, 
św. Jerzego. W kościele św. Pa­
tryka kapelan Kręgu ks. prób. 
J. Dryżałowski odprawił uroczy­
stą Mszę św., śpiewał chór „Var- 
sovia“ pod batutą prof. Bębna.

Wieczorem odbył się „komi­
nek“ połączony z loterią fanto­
wą i tańcami, na który przyby­
ły Kręgi: 9 z Bradford, 23 z 
Leeds, 27 z East Moor i 41 z 
Sheffield oraz Drużyna Żeńska 
z Bradford, Zastęp Wędrowni­
ków z Manchester i Zastęp Wę­
drowników z Huddersfield.

Kominek rozpoczęto „hejna­
łem krakowskim“ odegranym 
na trąbce przez dha W. Serafi­
na. Następnie kierownik Kręgu 
dh J. Gabański przywitał gości 
i harcerzy, po czym nastąpił ko­
minek prowadzony przez dha 
W.Serafina, w którym wystąpi­

li: dhna M. Serafinówna — so­
lo śpiew, dh J. Miękina — solo 
skrzypce, zespół rewelersów (St. 
Nowak, J. Miękina, S. J. Sera­
fin i W. Serafin), gawęda ks. 
prób. Dryżałowskiego, wspólne 
pieśni, okrzyki harcerskie, we­
sołe piosenki dhny i dha z East 
Mcor, dhna I. Bachowa — de­
klamacja. J. G.

BOURNEMOUTH
W Bournemouth odbyło się 

zebranie płatników Skarbu Na­
rodowego, na którym po zazna­
jomieniu się z sytuacją Kościoła 
katolickiego w Polsce, zebrani 
uchwalili rezolucję zawierającą 
słowa otuchy dla braci w Kraju, 
oraz ostre potępienie zbrodni­
czych poczynań wrogiej i obcej 
Polsce komunistycznej admini­
stracji.

Z ŻYCIA INWALIDÓW W BRIGHTON

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

MURARZ W KAMIENIU
potrzebny jest do klasztoru 
oo. cystersów w południowej 
Walii. Pierwszeństwo mają 
osoby stanu wolnego i o in­
klinacjach kontemplacyj­
nych, praca bowiem dotyczy 
budowy zabudowań klasztor­
nych. Płaca: 6 do 8 funtów 
tygodniowo zależnie od kwa­
lifikacji. Mieszkanie dla sa­
motnych bezpłatne. Płatne 
wakacje. Możliwość stałego 
zatrudnienia. Zgłoszenie do 
„Gazety Niedzielnej“ pod 
„Budowa klasztoru“.

DERBY
Celem ściślejszej współpracy 

organizacji społecznych oraz 
koordynacji prac podejmowa­
nych przez poszczególne organi­
zacje na tutejszym terenie, po­
wołano do życia komitet pod 
nazwą Zjednoczenie Polskie — 
Komitet Porozumiewawczy w 
Derby. W skład Komitetu wcho­
dzą: Koło SPK nr 432, Polskie 
Stów. Katolickie, Koło Sam. 
Lotniczej, ZHP, oraz ZRRP.

Honorowym członkiem Komi­
tetu jest ks. prób. H. Gatnar- 
czyk. Sekretarzem został wybra­
ny p. T. Banach. Zyga

W lokalu British Legion odby­
ło się zwyczajne walne zebranie 
miejscowego Koła Związku In­
walidów Wojennych PSZ. Ze­
branie zagaił i powitał przyby­
łych gości prezes Koła p. W. Su- 
kowski. Przemówienia powitalne 
wygłosili: ks. prób. Wojtas, pre­
zes Koła SPK p. Czopik i przed­
stawiciel Zarządu Głównego Zw. 
Inw. p. Z. Kotkowski.

Nad sprawozdaniami Zarządu 
wywiązała się ożywiona i rzeczo­
wa dyskusja, w której zabierali 
głos pp.: Niklaczyński, Adamek, 
Noworolski, Mrowieć, Zabłocki, 
Kamiński, Foltynek, Fullen- 
baum, Mikulski i Gabruk. U- 
chwalono szereg dezyderatów w 
sprawie inwalidów. Postanowio­
no uaktywniać w dalszym ciągu

współpracę z organizacjami in­
nymi.

Zebrani wyrazili swoją soli­
darność w akcji protestacyjnej 
przeciw prześladowaniu Kościo­
ła w Polsce.

Do nowego Zarządu weszli: 
prezes — p. W. Sukowski, człon­
kowie Zarządu — pp. Fullen- 
baum, Fultynek, Noworolski, 
Mikulin, Zabłocki i Kamiński. 
Komisja Rewizyjna — pp.: Mro­
wieć, Niklaczyński, Adamek, So­
sna i Chwieszczenik.

Zebraniu przewodniczył p. Z. 
Kotkowski.

Na uwagę zasługuje fakt, że w 
zebraniu wzięli udział inwalidzi 
niewidomi i chromi, świadczy 
to, że inwalidzi interesują się

wo swoją organizacją i jej 
działalnością.

VLISSINGEN
Założny w r. 1948 przez grupę 

miłośników sportu, polski Klub 
Sportowy „Wilno“ we Vlissin- 
gen, obchodził ostatnio 5-lecie 
swego istnienia. Zarówno w 
siatkówce jak i ping-pongu sto­
czniowcy polscy w spotkaniach 
z Holendrami zajęli wiele czo­
łowych miejsc i przez cztery la­
ta dzierżyli w swym posiadaniu 
tytuł mistrza Zelandii w obu wy­
mienionych dziedzinach.

W tegorocznym finałowym 
turnieju ping-pongowym, Pola­
cy ulegli młodemu klubowi ho ­
lenderskiemu „Will van Zoe- 
len“ w stosunku 7:2, tracąc tym 
samym tytuł mistrza Zelandii. 
Drużyna siatkówki uzyskała w 
spotkaniu z holenderską dru­
żyną M.V.C. z Middelburga, re ­
misowy wynik 2:2, czyli pono­
wne mistrzostwo Zelandii.

Po zakończeniu meczu ping - 
ponga — odbyła się w sali „Con­
cordia“ we Vlissingen uroczy­
stość wręczenia pamiątkowych 
banderek klubu przedstawicie­
lom drużyny holenderskiej, oraz 
żetonów pamiątkowych 5-lecia 
Klubu drużynie siatkowi i ze­
społowi pań, które zajęły pier­
wsze miejsce w 4 klasie ping -_ 
ponga. W imieniu Koła SPK 
Vlissingen składał jubilatom 
serdeczne życzenia prezes Koła 
inż. J. Minkiewicz.

i
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MIESZKANIE ZA PRACĘ
Cottage na wsi bezpłatnie dla 
małżeństwa za pracę męża w o- 
grodzie. Za prowadzenie skrom­
nej kuchni dla trzech osób ro­
dziny angielskiej przez żonę — 
osobna zapłata według umowy. 
Spokojny wiejski dom w pięknej 
okolicy Kentu. 15 minut auto­
busem do najbliższego miasta, 
godzina pociągiem do Londynu. 
Doskonałe miejsce dla starszego 
małżeństwa o skromnych wyma­
ganiach. Zgłoszenia z podaniem 
wieku i referencji (np. ks. pro­
boszcza) do „Gazety Niedziel­
nej“ pod „Dom na wsi“.

IIILTINGBURY
Z inicjatywy Komitetu Ko­

ścielnego w Hiltingbury Rd. 
Hostel, Chandlers Ford, Hants., 
odbyło się zebranie publiczne, 
na którym przyjęto jednogłoś­
nie rezolucję potępiającą prze­
śladowanie Kościoła przez ko­
munistów w Polsce i wyrażającą 
solidarność z braćmi w Kraju.

bezprawie i walkę reżymu z Ko­
ściołem i duchowieństwem ka­
tolickim. W związku z jubileu­
szem kapłańskim znanego przy­
jaciela i obrońcy spraw polskich 
ks. biskupa Sheila z Chicago u- 
chwalono wystosować do niego 
telegram gratulacyjny.

MARSWORTH

KEEVIL
Na zaproszenie organizacji 

osiedla, przybył do Keevil, wi­
tany po staropolsku Chlebem i 
solą, gen. J. Haller, który wy­
głosił referat na temat prześla­
dowania Kościoła katolickiego 
w Polsce. Rezultatem referatu 
było uchwalenie przez mieszkań­
ców rezolucji potępiającej sze­
rzące się obecnie w Polsce bez-

W osiedlu odbyły się tygod­
niowe misje prowadzone z wiel­
kim poświęceniem przez ks. Po­
tocznego z zakonu franciszka­
nów. W czasie nauk kaplica o- 
siedla była zawsze wypełniona 
wiernymi, którzy na zakończe­
nie misji przystąpili tłumnie do 
spowiedzi i Komunii św.
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LEKARSTW
NYLONÓW

SPADOCHRONÓW
TAFTY NYLONOWEJ

MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH 
i wszelkich innych artykułów, wchodzących w skład 

paczek do Polski.
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KELVEDON
W hostelu Kelvedon przepro­

wadzono zbiórkę na nowopows­
tającą stację misyjną w Mum- 
bwa, w Północnej Rodezji. Ze­
braną sumę w kwocie £  23.10.0 
przekazano o. superiorowi Tade­
uszowi Walczakowi, jezuicie,któ­
ry na misjach w Rodezji pracu­
je od pięciu lat. Polskie misje 
prowadzone przez ojców jezui­
tów znajdują się w ciężkich wa­
runkach materialnych.

■

LOWTHER PARK
Kierownik oświatowy z Low- 

ther Park, p.A.Niżankowski zor­
ganizował 200-milową wycieczkę 
autobusową z Lowther Park do 
East Moor. Przyjęciem zajął się 
pomysłowo Komitet Mieszkań­
ców East Moor. Goście zostali 
zaproszeni na obiad do poszcze­
gólnych rodzin, gdzie miło spę­
dzili czas. W godzinach popołu­
dniowych odbył się mecz piłki 
nożnej pomiędzy drużynami Po­
lonia Lowther Park — East 
Moor, zakończony wynikiem re­
misowym 1:1.

Po meczu odbyło się nabożeń­
stwo majowe odprawione przez 
ks. dziek. B. Zabłudowskiego, a 
wieczorem zespół amatorski z 
Lowther Park odegrał sztukę p. 
t. „Markietanki“.

Na walnym zebraniu Koła 
SPK nr 364 , po sprawozdaniach 
ustępującego Zarządu i udziele­
niu mu absolutorium, wybrano 
nowe władze Koła w składzie; p. 
J.Samek prezes (powtórnie) oraz 
członkowie Zarządu pp.: H. Gą­
ska, E. Cwiklik, J. Sadowski, H. 
Sobkiewicz, R. Blumski, E. Ku- 
ziora, H. Madany i R. Rudziń­
ski. Do Komisji Rewizyjnej pp.: 
J. Jeroń — przewodniczący, H. 
Roszczyk, W. Cabut i T. Bojar­
ski — członkowie. Delegat na 
zjazd p. J. Mordas. Zebraniu 
przewodniczył p. J. Mordas a se­
kretarzował p. H. Sobkiewicz.

Klub sportowy „Gwiazda Gdy­
ni“, z okazji zakończenia sezo­
nu piłkarskiego, w którym zdo­
był 4 puchary podejmował 
swych członków i sympatyków 
herbatką oraz urządził zabawę 
taneczną.

MEPAL
v 3 maja po uroczystym nabo­
żeństwie, w czasie którego śpie­
wał chór mieszany pod kierow­
nictwem p. Cz. Staśkiewicza i 
po podniosłym kazaniu ks. prób. 
K. Sufranowicza, odbyła się 
wieczorem akademia w pięknie 
udekorowanej sali miejscowego 
kinoteatru.

Prelekcję wygłosił dr W. 
Strzałkowski z Londynu, obfity 
program wypełniły tańce ludo­
we, a to góralski (Damm, Za­
remba, Gierula i Jamroży), kra­
kowiak i kujawiak (Klecuń, Li­
szewska, Sidorowicz i Olechów- 
na), deklamacje w wykonaniu 
pp. Klecuń i Dammówna, chór 
mieszany z doborem odpowied­
nich pieśni, oraz własna orkie­
stra hostelowa pod batutą p. 
Cz. Staśkiewicza.

Osobną atrakcję stanowiły 
tańce dzieci przedszkola w re­
gionalnych strojach pod kiero­
wnictwem p. Dadejowej. Pomy­
słowe dekoracje sceny wykonali 
p. B. Stropek i panna J. Chmie­
lowska.

PRZYRZĄDZANIE
KLEIKÓW

Przepisy poniższe obejmują 
proporcję na dwie osoby. Goto­
wanie kleików może być różne. 
Jeżeli mamy dość czasu, to mo­
żemy kaszę, jak np. ryż, nasta­
wić w zimnej wodzie i gotować 
powoli, przy czym zyskujemy 
lepsze rozklejanie się ryżu. Gdy 
jednak chodzi o gotowanie szyb­
kie, zasypuje się ryż czy jakąś 
kaszę na wodę gotującą.

Kleik z mlekiem lub śmietan­
ką. Proporcja na 2 osoby: 2 
łyżki kaszy lub ryżu przy 2 
szklankach wody. 1/2 szklanki 
mleka surowego lub śmietanki. 
Kaszę lub ryż wsypać na gotu­
jącą się wodę i gotować aż się 
rozklei. Przetrzeć po tym przez 
siteczko i zmieszać z podaną 
wyżej ilością mleka lub śmietan­
ki. Odrobinę osolić i podać cho­
remu z sucharkiem. Kaszę zaw­
sze gotuje się na wrodzie, a nie 
na mleku, bo kleik byłby nie­
strawny.

Kleik na smaku lub rosole 
jarzynowym. O sposobie gotowa­
nia smaku pisałam w poprzed­
nim „kąciku“. Kleik robi się 
tak, jak wskazują poprzednie 
przepisy. Gotowy kleik miesza 
się ze smakiem jarzynowym lub 
rosołem. Można też nie gotowrać 
kaszy na klej — na wodzie, lecz 
na smaku jarzynowym lub na 
rosole, albo też na wywarze ze 
szparagów, kalafiorów lub na­
wet kartofli, aby tylko nie obe­
schłych, gdyż smak ich nie ma 
już wtedy wartości.

Kleik z kukurydzy. Proporcja: 
2 — 3 łyżki mąki z kukurydzy 
lub grysiku na 2 — 3 szklanki 
wody, 1/4 — 1/2 szklanki mleka 
lub śmietanki, 1/2 łyżeczki ma­
sła. Grysik lub mąkę z kukury­
dzy sypać na gotującą się wodę 
i dobrze mieszać, aby nie było 
grudek. Gotować tak długo aż 
mąka czy grysik się rozklei. Do­
dać wtedy trochę masła i sól. 
Dla ciężej chorych przetrzeć. 
Można go dawać w tej formie 
albo też zmieszać z mlekiem 
czy śmietanką. Trzeba pamiętać, 
że najtrudniej pękają kulki 
skrobi właśnie w kukurydzy, 
dlatego trzeba ją gotować dłu­
go i pod pokrywą, by temperatu­
ra była wysoka.

W ten sam sposób gotuje się 
kleik z grysiku czyli manny.

Celina Tarnawska Busza

i
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WIECZÓR MUZYKI 
„Tonight We Sing“

„Wieczór muzyki“ miał być 
próbą odtworzenia pewnego o- 
kresu rozwoju amerykańskiego 
„Showbusiness“, przemysłu kul- 
turowo-rozrywkowego. Centralną 
figurą jest rosyjski emigrant. 
Sol Hurok, który stał się jednym 
z najbogatszych amerykańskich 
agentów teatralnych. Dokoła 
niego (gra David Wayne) kręci 
się mnóstwo sław estrady i sce­
ny: bas Szaliapin, tancerka Pa­
włowa, skrzypek Ysaye, sopran 
Valdine i inni. O filmowych wa­
lorach „Wieczoru muzyki“ lepiej 
nie wspominać — po bliższym 
zbadaniu mogłoby się okazać, że 
takowych w ogóle nie ma. Mu­
zyka filmu jest jednak wspania­
ła: m. in. Chopin, Gounod, Wie­
niawski, Sarasati. Tamara Tou- 
manowa, jako Pawłowa, jest 
świetną tancerką, nawet jeśli 
Pawiowej nie dorówna. Isaac 
Stern znakomicie gra na skrzyp­
cach, sopran Robert Peters jest 
czyściusieńki i pysznie wyszkolo­
ny. Ezio Pinza, który kiedyś 
śpiewał dla sławnej Metropoli­
tan Opera, ma się jednak do 
Szaliapina jak Kasprowy Wierch 
do Mount Everenst. Film tylko 
dla melomanów.

W. G.

WIERZYCIEL
— Co to jest dłużnik? — 

pyta malec ojca.
— Dłużnik, to taki czło­

wiek, który winien drugiemu 
pieniądze.

— A co to jest wierzyciel?
— To taki, który wierzy, że 

dostanie pieniądze.

OBCY JĘZYK
Ilekroć jestem na takich po­

kazach polskiej krzepy, jak ten, 
który niedawno odbył się w 
Manchesterze, jestem strasznie 
dumny, że Polska jeszcze nie 
zginęła w młodym pokoleniu, 
które aż błyszczy polskością. w 
barwnych strojach, kiedy posu­
wiście tańczy kujawiaki, krako­
wiaki i mazury oraz śpiewa czy 
też deklamuje piękne polskie 
wierszyki.

Ale kiedy przypatrzę się samej 
rzeczy bardziej z bliska, robi mi 
się smutno, bo widać, że wiele 
z tego robione jest na pokaz i 
tylko na pokaz, podobnie, jak to 
się dzieje wśród dawnej, przed­
wojennej Polonii amerykańskiej, 
która bardzo lubi polskie stroje 
ludowe, ale mało, coraz mniej 
wie o Polsce i o polskich spra­
wach. Maluje się w polskie bar­
wy i dumnie wznosi polskie cho­
rągiewki, ale wewnątrz, od na­
szych spraw jest daleko i wsią­
ka, wciąż wsiąka w morze obce.

Że tak jest, zaraz dowiodę, za­
nim mi ktoś zechce zaprzeczyć. 
Mam siostrzeńca, takiego przy­
szywanego, lat 14. Chłopak do­
bry, zdolny i pilny, chodzący do 
angielskiej szkoły, jednej z naj­
lepszych w Londynie, katolic­
kiej. Wkrótce będzie zdawał ma­
łą maturę. Po polsku mówi świe­
tnie, pisze trochę słabiej, z hi­
storią Polski i literaturą też nie­
tęgo, czytać mu łatwiej i woli 
po angielsku niż po polsku. 
Gdym z nim ostatnio rozmawiał 
o jego maturze, zapytałem, jakie

MANSON LABORATORIES AND SALES CO.
255, Old Brompton Road, London, S. W. 5 

Pieprz Malabar 1-A. 1 lb. — 16/-, 2 lbs. — 30/-, 6 lbs.
£  .10.0, cena hurt. za 12 lbs. — £  7.16.0. Materiał na ubra­
nie £  6.9.6. P i e p r z  — l l b .  z opłatą do Polski — 
£  1.2.0 2. p. Nylonów G54 £  1.0.0. 1 lb. kakao, 1 lb. her­
baty, 1 lb. kawy, lb. pieprzu — £  1.13.0. Inne ceny na 
żądanie. Przyjmujemy zamówienia z U.S.A., Kanady, 

Australii.

przedmioty będzie przy tym e- 
gzaminie zdawał.

Wymienił kilka i dodał:
— A oprócz tego wezmę dwa 

obce języki: francuski i polski.
Myślałem, żem się przesły­

szał i pytam z szeroko otwarty­
mi oczyma:

— Jaki? Francuski i jaki?
— No, polski — powiada — 

bo im więcej się ma „foreign 
languages“ tym lepsze są póź­
niej „opportunities“ otrzymania 
lepszej pracy. A ponieważ polski 
i tak znam bez dodatkowej nau­
ki, więc zdam go na pewno na 
celująco i będę miał dwa „fo­
reign languages“.

Byłem tak zaskoczony zarów­
no makaronizmem polsko-an­
gielskim tego sformułowania, jak 
samym rozumowaniem chłopa­
ka, że zapomniałem zdjąć pasa, 
by mu wlepić dwadzieścia pięć 
za nazywanie języka ojczystego 
językiem obcym.

— Jakże to? — zapytałem 
wreszcie — język polski będziesz 
zdawał w szkole angielskiej i to 
w dodatku jako język obcy?

— Bo wujciu nie chce zrozu­
mieć, że to się tylko tak nazywa. 
język obcy. To naturalnie mój 
język. Egzaminować będą pew­
nie jacyś profesorowie z Oxfor- 
du, bo u nas w szkole nikt sło­
wa po polsku nie umie wśród 
nauczycieli.

Ładna historia! Rozumiem, że 
po przyj eździe do Anglii uczyli­
śmy się wszyscy angielskiego, 
starzy i młodzi i łamaliśmy sobie 
język, by tę mowę poznać. I  ro­
zumiem ubieganie się o różne 
świadectwa znajomości angiel­
skiego przez „foreignerów“. Sam 
nawet po wielkich wysiłkach 
zdobyłem papierek nazywający 
się „Lower Cambridge Certifi­
cate in English“. Chowam go na 
pamiątkę raczej niż dla wzglę­
dów praktycznych, bo papierków 
takich zbyt dużo cudzoziemców

zdobyło, by mogły im one uła­
twić zdobycie lepszej pracy. Ale 
żeby Polak w ramach szkolni­
ctwa angielskiego traktował 
swój język ojczysty jako obcy! I 
po co? Przecież nawet w prakty­
ce ta znajomość nie wiele mu 
da w Anglii?

Jak się już rzekło, chłopak w 
zakresie historii, geografii i li­
teratury polskiej nie jest zbyt 
mocny, mimo korzystania — do­
rywczo raczej niż systematycz­
nie — z kursów koresponden­
cyjnych w Glasgow. Z wiadomo­
ściami więc polskimi będzie da­
lej słabo, ale będzie miał polsz­
czyznę opanowaną w nocie świa­
dectwa szkolnego angielskiego.

Na tych wszystkich pokazach, 
akademiach, występach, tań­
cach i śpiewach oraz przedsta-

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z artykułem p. M. 

Salińskiego p.t. „Telewizja“ za­
mieszczonym w wydaniu „Gaze­
ty Niedzielnej“ z dnia 10 ma­
ja b.r. pragnę zrobić następują­
ce uWagi:

Kraje europejskie w większo­
ści przyjęły za standard obraz 
składający się z 625 linii, a nie 
819. W chwili obecnej wyjątka­
mi są: W. Brytania (405) i Fran­
cja (819 i 441). Jakkolwiek Bel­
gia zastrzegła sobie podwójny 
standard 625 i 819 linii. System 
819 linii został również zatwier­
dzony przez Monaco i Tunizję. 
Dane statystyczne co do ilości 
stacji nadawczych oraz zareje­
strowanych abonentów — wyda­
ją mi się trochę przedawnione. 
Ostatnią wzmiankę na ten te­
mat spotkałem w amerykańskim 
piśmie „Electronics“, (Vol. 26, 
No 2, Febr. 53.). Podaję trzy naj-
ważniejsze:

U.S.A. posiada 18.500.000 apa- 
cacn i spiewacn » »  p ™ -  rat6w telewizyjnych -  129 czyn- 
wiemach mlodziez nasza tańczy, ^  14iJpfanowanych sta.

cji nadawczych.
Anglia posiada 2.072.980 (1. 3. 

53) zarejestrowanych aparatów 
— 5 czynnych stacji.

Rosja posiada 77.000 (oficjal-
3

śpiewa, gra i deklamuje pięk­
nie. Zastanówcie się jednak 
starsi: czy to wystarczy? Czy to 
zastąpi systematyczną, długą 
naukę w7iedzy o Polsce? Mój sio­
strzeniec często bierze udział w
różnych polskich występach tea- ^  zgf  Ŝ yeCh?) aParatów
» ¿ l V eS* w S s ^  Z t t S e  dodać, *  Polsfca 

podobają. Ale za- pizyję 625/25/8 MG/S stan­
dard i eksperymentalny nadaj­
nik już transmituje próbne pro­
gramy.

Myślę, że zainteresowałaby 
także czytelników wiadomość, że 
i Watykan planuje budowę jed-

jego popisy _
pytaj go się, kiedy był chrzest 
Polski, unia lubelska lub rozbio­
ry, kto to był Rej, albo co napi­
sał Słowacki, — to zaraz nabiera 
wody w usta i ani be ani me. A
teraz będzie u Anglików zdawał - - . . .
egzamin z języka polskiego jako nej stacjl tele"  ^  
z „foreign language“. I  zda, zda 
na pewno celująco! A co na pra­
wdę umie?

Raz jeszcze pomyślałem o tym, 
jak to dobrze, że nareszcie, nare­
szcie powstaje owa Macierz 
Szkolna. Może ona potrafi złu 
zaradzić i przy ofiarnej pomocy 
całego społeczeństwa zdoła uzu­
pełnić deklamacje, tańce i śpie­
wy rzetelną nauką o Polsce dla 
naszej młodzieży.

Z poważaniem 
Paweł Pełczyński 

262, Rainsford Rd.,
Chelmsford, Essex.

NYLONY

Michał Osa-Gderski

,Słonina na podeszwy oraz 
arkusze plastyku na torebki 
wysyła HASKOBA LTD. 
2, Hogarth Rd. London, 
S. W. 5.

W OKRESIE KORONACJI 
Azorek do Budrysa: — Psia 

kość, obudowali tak moją ulu­
bioną latarnię, że nie mogę się 
do niej dostać.
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Krzyżówka nr. 22
POZIOMO: 1. Pewna ilość wojska w daw­

nej Polsce, 4. Kolor symbolizujący pokutę, 
7. Mufka, 9. Pismo wychodzące w Krakowie 
przed wojną, 10. Wydzielina, 12, Owoc po­
łudniowy, 14. Radiostacja w Pirenejach, 16. 
Inaczej spadek, 18. Rzemieślnik, 20. Liczba, 
21. Uraza, 23. Stragan, 24. Miasto w Mało- 
polsce Wschodniej, 25. Głosy wielu ptaków 
razem, 26. Drobina Chleba.

PIONOWO: 1. Materia bawełniana sprze­
dawana Murzynom, 2. Dom się tam będzie 
budował, 3. Część uprzęży końskiej, 4. Strona 
w języku wojskowym, 5. Zdrobniałe imię 
chłopczyka, 6. Rekwizyt urzędnika, 7. Miasto 
nad Wisłą, 8. Władczyni Egiptu, 13. Znaki 
umowne, 15. Marszałek Francji, 16. Roślina 
trująca rosnąca na moczarach, 17. Przypu­
szczenie, 18. Styl w architekturze, 19. Ina­
czej napad, 22. Na przykład Tabor (wspak), 
23. Duchowieństwo.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 10 
czerwca. Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna wr drodze losowania książkę Arkade- 
go Fiedlera „KANADA PACHNĄCA ŻYWI­
CĄ“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19
POZIOMO: Fizyk, odwet, archidiakon,

osa, ład, Zaleszczyki, smoła, Piotr. PIONOWO 
— Fara, Kali, orbi, tron, kleszcz, ekrazyt, 
dorsz, Zeus, saga, czop, Ikar.

Nagrodę w postaci książki Marty Rudz­
kiej „W DOMU NIEWOLI“ otrzymuje na 
podstawie losowania p. Marian Siiss, Brock- 
holes, Crantshouse, Duns, Berwickshire.

Ceny za dwie pary lotniczo
7 N A N F  I f  s i/3 0  17/6
MADITI 4 54/30 18/‘ l Y l A n h l  .  54/15 M /.

„PLAŻA" l 60/15 '42/6

HASKOBA
LIMITED

2, H o g a rth  R d .. LONDON, 8. W. 5.

Nowy katalog stu popular­
nych paczek do Polski i Rosji 
na żądanie. Tel. FRO 1542.

NIE MOŻE POMÓC
— Ratunku! Niech pan mi 

poda rękę!
— Nie mogę, proszę pani. Je­

stem żonaty.
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